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Braulińskiego
300 lat tradycji i uznania!

e  &
M AN EW RY o d b yw a ją  

tirVJ , *a  w n ie s io n e j przez rząd , a 
« J uż przez S e jm  u s taw y
Ub^  ̂ c.n ' u obniżki sk ładek  na 
1 W ?l?c?en *a  społeczne do d n ia  
c?n « 'u  ila  .1939 roku. O p in ja  pub li- 
Cfl" j  ;  *a i je s t  ca łko w ic ie  zgodna 
obciv ?°> że n ak ład an ie  nowego 
d *r»  ^ w n o  na życ ie  gospo- 

■ ' Jak  n a  w a rs tw y  p racow n i- 
sxk!>rft?v n '°^ °p u szcza ln e , je s t  w ręcz  

.i ’ zarów no ze w zględów  
^ °< la rczych , ja k  społecznych .

stan ą ł n a  tern sam em  stano- 
njęj u’ vvnosząc p ro jek t odpow ied- 
'visi .U ^ a  tełn sam em  stano-
l»i„' s tan ą ł rów n ież  S e jm , uchw a- 
ten « WwP°mn ia n y  p ro jek t. P ro jek t 

P rzesłany został do S en a tu .
W tu P ^ t a r z a j ą  s ię  te  наг

S Ä  doV S c jn iie ’ m anew
î l^ k r a c j «

Manifestacyjna uchwała sejmowa
Imię Marszałka Piłsudskiego pod ochrona prawa

same m ant
ry, zmie-

йцп- ь' . s e lw to w an ia  te j u s taw y . 
fCi " k rac ją  ubezp ieczen iow a, któ- 
Hie ?_c.no i e4t n ie  w sm ak n a ru szę - i terskich.

N«-i wczorajszem posiedzeniu ple- 
narnem Sejmu uchwalono projekt 
ustaw y o ochron ie im ien ia  Jó z e fa  
P iłsu d sk iego , P ie rw szego  M arsz a ł
k a  P o lsk i.

(Wicemarszałek Schaetzel udzie
lił głosu premjerowi gen. Sławoj- 
Składkowskiemu, który wygłosił na 
stępujące przemówienie:

Wysoka Izbo! Duch narodów tak sa- 
moi i ^  duch jednostek przeżywa wyjat- 

U bezpieczem ow a, któ- ; kowe, osobliwe momenty wzlotów boha-

HVcł Je i d o tychczasow ych , w ygod- 
lii уJ >0̂ y c .v.i' z ab ieg a  en e rg iczn ie  o 
f̂ Dro i n a t u ch w a lił  jak ąk o lw ie k  
J*dvb’ 1̂ f*° w spo m n ian e j u s ta w y  
â ia ,e w ce lu , ab y  wobec zb li- 

zako ń czen ia  s e s j i , p a r 
ity nt n ie  zdążył z a ła tw ić  te j  sp ra-

1'Ч.чпа 
ffihy

>cs* rzeczą , że tego  ro d za ju  * . ^
niedopuszczalncm nad- , J 5 p  Piłsudskiego .. .  to walka o 

W , nie.m Powagi parlamentu. Gdy Polskę.
•Slę’ ze *Ve m°żna o p in ji pu- w  dniu śmierci swej 

kb„n°J n a rz u c ić  poglądów' b iuro- 
£  Wręcz, u s iłu je  s ię  zrob ić tot£ t nly />1 1MML. IU

rygami"11 drogami, misternemi in-

daje nam się jednak, że to jest 
aPr?wdę przebranie miary,

"lgnięcie struny. Wątpimy bar 
„ п Л г ^ ' i parlament dadzą się 

"rac w tak prostacki sposób.
ь —  “ •>

Frzsmóałenie 
Prezydenia Й. P.

M dn. i!) m a rra  
o godz. 19.50

Zia* Wykonawczy Naczelnego j nych róż. 
p*łk1 • uczczen*a pamięci Mar- 
L , 4, Piłsudskiego powiadamia, żeI Г̂ПЛип'ли«'-. Tł_ Tł. i , r.

póki godni będziemy imienia synów Pol
ski.

Ale z pokolenia w pokolenie Polaków 
przekazać musimy nietylko pamięć i 
kult, ale — wielkość dzieła Józeia Pił
sudskiego.

Wszystkie złe moce, godzące w w iel
kość tego dzieła — pokonamy.

Syk gadzin, które usiłują zatruć życie 
Polski po śmierci Wodza, stłumić należy 
siłą, silą zorganizowana, siłą legalna. 
(Oklaski).

Proszę Wysoką Izbę o uchwalenie 
wniesionej przez rząd „ustawy o ochro
nie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierw
szego Marszałka Polski". (Huczne okla
ski).

Następnie przemówił minister 
Spraw Wojskowych gen . K asp rzyc 
k i :

Wysoka Izbo! Ustawa o ochronie imie 
nia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Mar 
szałka Polski jest dla interesów wojska 
— aktem specjalnej wagi. Główną pod
stawą wartości polskiej armji, obok za
let dowodzenia i wyszkolenia, musi być 
jej wysoka morale, jej wewnętrzna spoi
stość. Braki materjalne jedynie tem da 
się wypełnić. Mogą nas niektórzy wy- 

p„ ■ . • . . . , . _ , i przedzie w rozwoju techniki, w ilości,
. 0 ‘ j  *У będ*je w nas Jego duch lecz w wartościach moralćych, w warto- 
l przechodzic z pokolenia w pokolenie, 1 ściach ducha zdolni jesteśmy dotrzymać

Napięcie i trwanie tych wzlotów ma 
wpływ decydujący na dabzy przebieg ży 
cia i historję danego narodu.

Józef Piłsudski stworzył okres boha
terski w życiu narodu polskiego, budząc 
nas ze stuletniego snu niewoli i rzucając 
do walki o niepodległość i przyszłość 
Polski

po

mocą idei i 
czynu całego życia zwyciężył ideowych 
przeciwników i opanował serca Pola
ków.

kroku najlepszym i musimy go dotrzy
mać. Celem realnym zupełnie, do które
go dążyć szybko i usilnie musimy — jest 
zająć w tym zakresie czołowe miejsce, 
miejsce wśród pierwszych armij świata.

Że na to ważyć się możemy, jest dzie
łem Józefa Piłsudskiego. Narodowi 1 
wojsku na tej drodze wskazał On kieru
nek wysiłków, które prowadzą do zwy
cięstwa. Zwartość wewnętrzna, moc du
cha, entuzjazm i wiara — oto niezbędne 
warunki.

Czyż nie utwierdzi nas w tem i do
strzegalny łatwo kierunek pracy sił Pol
sce wrogich? Im wyraźniej wkraczamy 
na drogę rozwoju swej mocy i wewnętrz 
nej odbudowy, tem silniej działa dywer
sja, wiodąca do rozkładu, osłabienia, a 
przynajmniej opóźniania konsolidacji 
Rzeczypospolitej.

Ze zgrozą widzimy czasem i Polaków, 
którzy nieświadomie idą na rękę tej dy
wersji.

W kształtowaniu ducha armji i naro
du, w wychowaniu żołnierskiem idea 
autorytetu wodza naczelnego odgrywa 
podstawową rolę.

Staje się ona wyrazem i symbolem 
najsilniej przenikającym do serc masy 
żołnierskiej, do serc szerokich mas wo- 
góle, co tworzą ów „naród pod bronią”.

i imię zwycięskiego wodza. Jest to ka
pitał, Jakim  dziś nie dysponują tak sze
roko inne armje.

Jak  hasło obrony państwa jest wła
snością całego narodu, tak dumą całego 
narodu jest p.ostać Józeia Piłsudskiego.

_W imię najwyższego dobra nie dajmy 
niszczyć fundamentu, na którym opiera 
się duch i zdrowie naszych sił zbrojnych.

Każdy podkop, każdy zamach na ten 
autorytet, szczególnie zaś skierowany 
przeciw imieniu Józefa Piłsudskiego — 
jest uderzeniem w morale armji, najży
wotniejszą, najpoważniejszą wartość dzi
siejszej Polski.

Obowiązkiem nietylko żołnierza, lecz 
każdego obywatela jest bronić z całą bez 
względnością tych wartości.

Ustawa o ochronie imienia Józefa Pił
sudskiego da niedwuznaczną wskazów
kę, nakaże z całą surowością środków, 
któremi dysponuje rząd, bronić i sitrzec 
jednego z najcenniejszych klejnotów 
skarbnicy ducha narodu.

Wierzymy, że zdrowy instynkt narodu 
nie zawiedzie i przynajmniej na tym od
cinku szybko i sprawnie — świadomej, 
czy nieświadomej — dywersji położy ka
tegoryczny kres. (Oklaski).

Wicemarszałek Podoski zgłasza

Czerwone rśżs na zielonym kongresie
Meldunek generała  fóaraszewicz~Tokarzewskie$?o

Na kongresie Stronnictwa Ludo- stac ji zielonego kongresu na rzecz wie zgórą 2 tygodni, dnia 15 b. m. 
! f ° "  (rak0Wlc wygłosił dnia 27 arm ji. OkrzyM „niech ży je  a rm ja , półoficjalnie ogłoszono komunikat 
tego r . b. przemówienie pohtycz- polska“ były wielokrotnie i z siłą! następu jący:

wego 
lutego
ne prezes M. R ataj. Na stole prezy
dialnym le ż a ła  w ią z an k a  czerw o-

'W^ow\en*e Pana Prezydenta Rze-
,łt ci—tran sm i t owa n e

V fj . e Radjo — będzie wygłoszono
f)ję n,u ]9 marca o godz. 1C m. 50, a
'ihh.° 5°dz- 18-ej, jak zostało podane 
Jednio.г

>ana godzin nastąpiła w celu 
4 'wienia wysłuchania przemó- 

^,ц Pana Prezydenta Polakom 
ln i c a m i  kraju.

Kiedy wspomniałem o tych — mówił 
m. in. p. Rataj ■— którzy noszą mundur 
oficerski, który chcielibyśmy i pragnęli- 
byśmy uważać za coś bardzo bliskiego, 

1 ZQZ i bardzo szanownego, rzuciłem okiem na 
tę czerwoną wiązankę kwiatów.

Ta wiązanka kwiatów została prze
słana z życzeniami dla kongresu przez 
kogoś, kto także nosi mundur oficera. 
Chciałbym temu oficerowi podziękować i 
chciałbym go zapewnić, że umiemy oce
nić i uszanować jego sympatje dla nas.

Chcemy go zarazem zapewnić, że tak 
dobrych żołnierzy dla obrony Rzeczypo
spolitej nazewnątrz, jakich może znaleźć 
oficer polski wśród chłopów, członków 

! Stronnictwa Ludowego, nigdzie indziej* , j  * \ stronnictwa
K i l k u  s ł o w a c h , . ,  nie znajdzie.

: Przytoczone słowa p. R ataja stały 
^  C ^ l^ e o a  (Kdumbja), omnibus, się pobudką do żywiołowej manife- 

.^^ktwtóesiąciu pasażerów, wy- 
'* jej  wskutek zbyt szybkiej jazdy 

Z św ałtownych zakrętów. 10 
t s U  *ś*nęlo na miejscu, a 1 4  zo- j 

ГалпУск  
z San Salvador, że m. T a - !

Sd i ^ ,e<łziło gwałtowne trzęsienie [
4 którego zawaliło się kil -1
°*»ów publicznych i kilkanaście j

PTwatnych. !
S a  io * ^ a Fe“cb‘wangera p. t. „Mo-:
'ЧаД с '': i wydana w  końcu ub. r. w 
Ж Е К * 1■‘»Tjekiem »rzez sowieckie j 
IHą ,  * 'Г® peństwowe, została wyco- 

îtn u księgarskiego w Sowie

t y  Y j ° bKiu ^ 67:11 pociąg najechał w 
b»r» CZas b^dzo silnej mgły, na sta 

^Kjji. »«w , masakrując literałnie 122

doszło do zamieszek 
ptłw ^ y ^ n y c h , które zostały natych- 
i^öie “mi°De przez policję. W
! O «  Porządek.

Amsterdamie zmarł w kw iecie I Chamberlain dał przegląd chrono
Ï 4 ,  szachista, wielokrotny logiczny wypadków w A ustrji, na- 

. Î1» Erik АлЛйШлп 7.m»r\xr - i__ ____' „ j ___i...i ___ • j '  _

Wielkim dobytkiem, z którego ciągle [ wniosek formalny, abv z uwagi na 
dla dobra Polski czerpiemy — jest dzieło ( wyjątkowy charakter ustaw y przy-

' stąpiono do natychmiastowej roz
prawy, bez odsyłania projektu do 
komisji. Na sprawozdawcę projek
tu proponuje p. Podoski posła św i- 
dzińskiego.

Wniosek został jednogłośnie przy 
jęty , poczem zabrał głos p. świdziń- 
sk i:

stępujący
powtarzane. Rozpoczęły się przy- Celem sprostowania fałszywych wia- 
•puszczenia i domysły, kto je s t tym domości Ministerstwo Spraw Wojsko- 
oficerem, który obradującym ludowi ^ ch' 2ź°dnie z meldunkiem generała 
com .nadesłał czerwone róże. brygady Michała Karaszewlcza-Toka-

rzewskiego stwierdza, ze me wysyłał oc 
Ryły to wszystko p rzyp u szczen ia  ! ®ni życzeń, ani kwiatów na kongres 

i  domysły dow olne, ponieważ prezesi Stronnictwa Ludowego, który odbył się 
R;ibu nip „ il____  w Krakowie w dniach 27 i 28 lutego r. b.R ataj nie powiedział nikomu, kto 
jest ofiarodawcą wiązanki kwiatów. 
Po k ra ju  rozeszła się pogłoeka, a 
może była naw et gdzieś w prasie 
drukowana, że o ficerem  tym  je s t  
g en e ra ł K arasizew icz-T okarzew ski, 
doniedawna dowódca O. K. w e Lwo 
wie, a  obecnie w Toruniu.

lutego
A więc były jak ieś zapytan ia i 

meldunki, je s t komunikat, w iązan
ka czerwonych róż na zielonym kon 
gre«ie zająć ma znowu uwagę spo
łeczeństwa i straszyć w’ korpusie 
oficerskim. Bo i cóż dziw>nego, że 
pozbawiona w iary  w poprzednią plo
tkę opinja publiczna pytać teraz bę 

Jedni w ierzyli, drudzy przeczyli1 dzie z tem większą, zaostrzoną cie- 
te j nieistotnej pogłosce, która zre-| kawością :
sztą wkrótce poszła w  zapomnienie! — A więc kto? Który z oficerów 
i została przykryta linnemi w yda-! przesłał ludowcom czerwone róże? 
rżeniami. Aż oto teraz, po upły-J (— )

Æ s s t g B  д в а  w  g »  r  o w  csr €Й ж. es

powszechną służbę wojskową
Histeryczna deklaracja (flamberla na w Izbie Gmin

LONDYN. W wypełnionej po 
brzegi Izbie Gmin, prem jer Cham 
b e r la in  złożył d z iś  w ażne o św iad 
czen ie  w  zw iązk u  z w yd arzen iam i w 
A u s tr j i .  Pełna ława dyplomatyczna, 
przepełniona ga le r ja  lordów, a tak
że niezwykle tłumna frekw encja po
słów, b yły  dowodem z a in te re so w an ia

nuescie.i WVWO(]a m ; p rem je ra . 

zmarł w kwiecie I

h'4 udział w ■ A“oel? <?n- Zmarły stępnie zaś odczytał odpowiedź min. *0 , . ostatnim turnie u o mistrzo XT ,, , . . . . . .
V iaki °dbył wiosną ub. r. Ncuratha na protest brytyjsk i prze

Пс- I ciwko postęłKiwaniu ltzeszy,

W odpowiedzi tej min. Neurath w 
imieaiiu rządu Rzeszy stwierdza, że 
W. Brytan ja  nie ma prawa w ystę
pować w roli protektora niepodległo 
ści A ustrji.

Podczas rozmów dyplomatycz
nych w sprawie austrjack ie j z rzą
dem brytyjskim  — rząd Rzeszy za
wsze wyraźnie stwierdzał, że stosun 
ki między Niemcami i A ustrja są we 
wnętrzną sprawą narodu niemieckie 
go i że nie obchodzą państw postmn 
nych.

N eu rath  odrzucił w  im ien iu  rzą-|

du Rzeszy protest bryty jsk i, oświad 
czając, że wojska niemieckie wkro
czyły do Austrji na wezwanie ^rzą- 
du austrjackiego.

Rząd Rzeszy uwzględnił apel rzą 
du austrjackiego, bowiem A ustrji 
groziła wojna domowa. Niebezpiecz 
ne następstwa sprawy austrjack ie j 
dopiero wtedy mogłyby powstać, gdy 
by strona trzecia wbrew’ pokojowym 
intencjom i legalnym celom Rzeszy 

I usiłowała wyw ierać swój wpływ na 
j  bieg wypadków.

Dokończenie na str. 2-ej.

W ysoka Izbo! Zdawaćby się mogło, że 
zbędna jest w Polsce jakakolwiek usta
wa o ochronie imienia Józefa Piłsudskie
go. Czyny, życie Wielkiego Marszałka 
postawiły Go na wyżynie niedosięgalncj 
dla małości ludzkiej. Bo niedosięgalnym 
dla wszelkiej małości jest Człowiek, któ 
remii naród umysłem pierwsze miejsce 
wśród największych przyznał, a sercem 
z Jego szczątków relikw ie narodowe u- 
czynił. Jednak, jak C2eść narodu polskie
go i honor Rzeczypospolitej pod ochro
ną prawa się znajdują, bo taką jest twar 
da konieczność, tak samo imię Józefa 
Piłsudskiego pod szczególną ochraną 
znaleźć się musi. A to tem bardziej, że 
żyją jeszcze uprzedzenia, a nawet aie- 
nawiści ludzi małych, którzy wciąż nic 
rozumiejąc Józefa Piłsudskiego, nawet 
po śmierci W skrzesiciela Polski uczocia 
całego narodu ośmielają się znieważać.

Projekt wniesionej przez rząd ustawy, 
której druk został pp. posłom rozdany, 
oddaje uczucia narodu do Wielkiego 
Marszałka pod szczególną ochronę pra
wa, wyodrębniając jako przestępstwo 
szczególne uwłaczanie imieniu Józefa 
Piłsudskiego.

Wnoszę o przyjęcie projektu ustawy 
w brzmieniu, zaproponowanem przez 
rząd.

P . W ym ysło w sk i: Wnoszę po- 
praw'kç, żeby tam, gdzie mowa o 
karze, zam iast „do la t  5“ było po
w ied z ian e  „do la t  US“ .

Wicemarsz. S c h a e tz e l : Ze w zg lę 
dów kodyfikacyjnych tego w'niosku 
do..lnski marszałkowskiej przyjąć 
nie mogę.

W głosowaniu przyjęto ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

№a szlaku
porosłym traw ą
O czem mówi żołnierska 
mogiła av MarcinkańcacK

(P a tr z  a r t . w stęp n y  n a  s tr .



e

ШШ oprooodzo poffiszechna służbę ooj&Doo
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Chamberlain w stanowczy sposób 
przeciwstawił się tw ierdzeniu rządu 
niemieckiego, jakoby W, B rytan ja 
nie posiadała praw a interesowania 
sic zagadnieniem niepodległości Au
str ji.

Zainteresowanie rządu brytyjsk ie 
go w te j sprawie — oświadczył pre
m jer — nie może ulec żadnemu za
kwestionowaniu. W. B rytan ja i Au
str ja  są członkami L igi Narodów i 
oba te państwa były, podobnie, jak  
Niemcy, sygnatarjuszam i trakta- 
lów, które zapewniały, że niepodle
głość Austrji nie może być zniesio
na bez zgody Rady L igi.

Niezależnie od tego, rząd b ryty j
ski — oświadczył Chamberlain — 
jest i zawsze musi być zainłeresowa 
ny w rozwoju wydarzeń w Europie 
środkowej, zwłaszcza, gdy chodzi o 
wypadki podobne do tych, które wła 
śnie dopiero co miały miejsce.

Podkreślając, żc w ciągu tych w y
darzeń rząd brytyjsk i pozostawał'W

Churchill poparł jak  najgoręcej 
decyzję rządu brytyjskiego przystą 
pienia do powszechnej służby 
wszystkich obywateli kra ju  na 
rzecz konieczności i wymagań o- 
brony.

Podkreślenie przez prem. Cham
berlaina zainteresowania rządu J . 
K. Mości tem co się dzieje w Euro
pie Środkowej, wywołało również 
gorącą pochwałę.

Churchill zakończył apelem do 
całego narodu brytyjskiego zje
dnoczenia się bez względu na róż 
nice partyjne dookoła wspólnej ak 
cji obronnej.

Przemówienie Churchilla wywar 
lo w izbie duże wrażenie i było, 
zwłaszcza owacyjnie przyjęte na ła 
wach opozycyjnych.

X
(u) Nareszcie I Nareszcie padły w Lon

dynie słowa, na które Enropa czekała tak 
dłu£o.

Dawno już żaden angielski mąż sta
n a js c is le js z y m  kon takc ie  z rządem  nu nie przemawiał tak stanowczo, tak 
fran cu sk im , Chamberlain oówiad- wyraźnie, jak Nerille Chamberlain — 
czył, że m etody zasto sow ane w  toku “w?żaey w Berlinie za germanoiila i przv
tych  w ydarzeń  z a s łu g u ją  n a  n a jb a r j '“ к п е т й ^ у т ‘słowom premjera towa- 
dz Cj surow e po tęp ien ie , i  ze spo- riyezyla zapowiedź nie mniej energicz-
wodowały głębefki wstrząs na tych I -

nych czynów. Wprowadzenie w Anglji 
przymusowej wojskowej służby powszech 
nej i intensyfikacja zbrojeń angielskich 
jest już czemś więcej, niż mocnem sło
wem — to jest już czyn oczekiwany od- 
dawna. Niepowstrzymanemu rozpędowi 
niemieckiemu ktoś poraź pierwszy w 
Europie powiedział glęśno i dobitnie 
veto.

Napełnia to szczerą otuchą i oddziałać 
musi uspokajająco na całą atmosferę Eu
ropy. Rzuca to też jasne światło na całą 
politykę angielską, tak często źle rozu
mianą i mylnie komentowaną. Żeby tę 
politykę dobrze rozumieć, pamiętać trze 
ba o paru elementarnych prawdach:

1) Anglją jest krajem nawskroś demo
kratycznym i tak długo nie decyduje się 
nigdy na żaden krok stanowczy, póki 
najskromniejszy obyweteł angielski nie 
będzie przekonany o tem, iż krok ten 
jest rzeczą konieczną.

2) Do pewnego czasu, t. j. do chwili 
zakończenia swego olbrzymiego progra
mu zbrojeń, Anglją stosować musi poli
tykę umiaru

1 ) Za najgłówniejszego swego przeciw
nika uważa Anglją Niemcy.

4) Cierpliwość Aagłji ma swoje grani
ce, W 1914 roku Niemcy granice te prze
kroczyły. Wszystko wskazuje na to, iż 
Trzecia Rzesza bliska jest powtórzenia 
tego błędu i tembardziej potrzebowała 
stanowczej przestrogi.

Po mowie Chamberlaina wiadomo, iż 
odpowiedź Anglji będzie dzisiaj taka sa
ma, jak w 1914 roku.

s  —

B. premjer Jędrzejewicz na widoii Ш  —
Z akład a now ą o rg an izac ję  polityczną i łnow ą o rg an izac ję  polityczną

B. prem jer i b. m in ister O światy, Przed k ilku dniam i odbył« й 
sen. Janusz Jędrzejew icz nie zrezy- : jak  donosi agencja Asi, zebu*1 
gnował podobno z działalności. akademików — b. członków „Sti® 
wśród młodzieży. Sen. Jędrzejew icz! Przedniej“. Na zebraniu był оЫ* 
był, jak  wiadomo, twórcą i  protek- ! b. prem jer Janusz Jędrzeje^
to.r J  - ■ g '  - -  - -------  *
niej
rżenie wśród 
nych.

ył, jak  wiadomo, twórcą i  protek- ' b. prem jer Janusz Jędrzeje^ 
>,rem osławionej „Straży Przed- [ twórca tej organizacji, który W J  
ie j“, która usiłowała zapuścić ko- j szem przemówieniu omawiał b t  
:eni*> wśród UCZniÓW trimnawial. ! cie SU T > iwi“ Kłf>dv f'

Powodzenia „Straż Przednia1 
miała, ale miała poparcie władz 
szkolnych, co, n iestety, czasem i 
wśród młodzieży nie je s t bez znaczę 
nia. Więc Łu i owdzie w szczytowych 
latach ery jędrzejowiczowskiej były 
po gimnazjach, zwłaszcza na pro
w incji placówki „Straży Przedniej“ 
i byli jacy  tacy członkowie.

Dziś młodzieńcy ci są już po ma
turze i przebywają w W arszawie na 
wyższych uczelniach. Sen. Jędrzeje
wicz nawiązał z nimi kontakty i za
brał jsię do tworzenia nowej organi
zacji.

ad skroi 
cinkańc

gim nazjal- J  rję „Straży Przedniej“, bifdy f  |ёад|т ^*еГ2 
czesnej polityki młodzieżowej i f* serea ‘ ’

nie spektywy na przyszłość. IHelonv
P. Jędrzejew icz stanął na sMf jmiercja żoli 

wisku konieczności powołania dc ^  - °  1 
cki przez b. członków „Straży Pf ^  w ielkf h 
dniej“ nowej organizacji ideo5'’ lc

terenie akademie^L n,erz p<politycznej na ____ _
A zatem pod batutą b. prenij1  ̂

i b. m inistra Oświaty powstać! | г. 192C 
jeszcze jedna organizacja роШг j a Litw; 
na, powiększając rozbicie, pan® _ swoją 
ce wśród młodzieży szkół wyższw* ej0 

Nie bez znaczenia je s t i ta o!1'

Przeciw Kownu
DemsESlracja mbdzieży nkndemickiei

W uniwersytecie J . P. odbyć s>ię 
miał wczoraj w południe wiec aka-

PAR.YŻ. Prem jer Blum przyjął

wszystkich, którzy zainteresowani 
яа w zacho»waniu pokoju europej
skiego.

To co się wydarzyło, nic może, 
przeto nie przesądzić w sensie u-
jemnym nadziei rządu brytyjskiego ______
na usunięcie nieporozumień pómie- dziś prezydjum Generalnej Konfe- 
dzy narodami i na doprowadzenie do . derac ji Pracv, któremu przedsta- 
współpracy międzynarodowej. w il powagę sytUacji obecnej i o-

Chamberlain następnie podał do świadczył, że w porozumieniu z mi 
wiadomości izby zapewnieni«, udzie1 nietrem Obrony domagać się be- 
lone ze strony rządu niemieckiego dzie szybkiego uchwalenia kredy- 
rządow Czechosłowacji, oświadcza- tów dodatkowych na rozszerzenie 
.jącm . in., ze sztab n.em.eck. wydał i pr0gramu zbrojeń. Prem jer pod- 
l-ozłmz wojskom, wkraczającym  do 
A ustrji, aby tnc>4naiy się 0 15 kim. j 
od granicy czeskiej.

W zakończeniu prem jer Cham- j 
berlain wypowiedział następujące \ 
słowa, posiadające według pow
szechnej opinji doniosłe znaczenie i 
na najbliższą przyszłość:

„Chwila obecna nie nadaje się 
dla pohopnych decyzyj lub dla nie i 
rozważnych słów. Musimy szybko 
przystąpić do rozpatrzenia nowej j 
sytuacji, jak a  wynikła, ale zacho- | 
wując chłodny sąd. Przekonany je 
stem, że uzyskamy należyte popar
cie, domagając się, ABY NIKT 
NIE UWAŻAŁ SIĘ ZA WYŁĄCZO
NEGO OD TEGO ROZSZERZONE
GO WYSIŁKU NARODOWEGO,
DO KTÓREGO ZOSTANIE EWEN 
TUALNIE POWOŁANY.

Co się tyczy naszego programu 
zbrojeniowego, zawsze podkreśla
liśmy, że program ten jest płynny 
i że będzie mógł od czasu do czasu

Francia wzmaga tem po zbrojeń
/Ч дэей BBBumnw  c f o

!eiów prze;
___ _ I ___  <J'v®*aZe?0 7je 1

czność, że dzieje s ię  to w diW waś
roku t. zw. akcji konsolidacyjnej’ . mieć kor

Jjynemi p. 
'">re nie utr
0nków dyp
,4r«ych i V 
Г[с."’ najbli: 
^Sledztwie 

( J^ n ik acy j' 
ł trawą tc 

?  W ilna

W

W

kreślił również konieczność przy
śpieszenia pracy w przemyśle wo
jennym i wezwał klasę robotniczą 
do pomocy w tej sprawie.

Przedstaw iciele Konfederacji od 
powiedzieli, że robotnicy gotowi sa

Dla zbadania zarządzeń prak
tycznych, jak ie  trzeba będzie w tej 
sprawie podjąć, odbędzie się we 
wtorek konferencja z udziałem mi
n istra Obrony Narodowej i delega
cy) robotniczych. Podobna konfe-

to zrobić, pod warunkiem, że nüp [ rencja odbędzie się z przedstawi 
będzie to wysiłek jednostronny. i cielam i przemysłu wojennego.

WIEDEŃ. We wtorek przedpo 
łudniem olbrzymie tłumy powiewa 

j ją  ce chorągiewkami ze swastyką 
zgromadziły się na placu Bohate- 

, rów, by wysłuchać zapowiedziane
go przemówienia kanclerza H itlera.

Zjawienie się kanclerza wraz z 
orszakiem na placu Bohaterów po
witał niem ilknący huragan okrzy
ków.

Pierwszy zabrał głos namiestnik 
Rzeszy w A ustrji Seyss Inquart, 
który powiedział m. in .:

Wobec narodu niemieckiego i ca 
łego św iata oznajmiam, że kanc
lerz H itler, jako wódz i kanclerz 
Rzeszy niemieckiej wstąpił obecnie 
w progi pałacu starożytnej stolicy, 

w św ietle rozwoju sytuacji między która była stróżem korony Rzeszy, 
narodowej ulegać rew izji. Zbytecz M archja Wschodnia powróciła do 
ne byłoby oddawać się złudzeniu, Rzesza powstała na nowo,
jakoby ostatnie wydarzenia nie zosta}° stworzone narodowe pań- 
preedstawiały te j zmiany sytuacji, stwo niemieckie. Dzisiaj witamy 
jaką mieliśmy na myśli. Dlatego f wot ẑa jako twórcę nowych, wiecz- 
też POSTANOWILIŚMY PRZY- j n-vch Niemiec. Składamy ci hołd 
STĄPIĆ DO ZREWIDOWANIA ’ ’

S p a l o n e  s l u p y  g r a n i c z n e
IIitEer na Burgu—Seyss Snquart nam iestnikiem  Austrji

farni
fcin.

c*yja w tc 
î stało?

NASZEGO PROGRAMU ZBRO
JEŃ i w odpowiedniej chw ili ogło
simy dalsze kroki, jak ie  ped tym 
względem uważać będziemy za ko
nieczne przedsięwziąć“.

l e  ostatnie słowa prem jera 
Chamberlaina przyjęte zostały 
przez całą Izbę, zarówno na ławach 
rządowych, jak  i opozycyjnych, o- 
wacją.
ka na temat przemówienia premje
ra  się rozwinęła, strac iła bardzo 
wiele na aktualności. Charaktery
styczną je s t natomiast rzeczą, że 
naogół w czasie dyskusji nie padły 
żadne ostre słowa pod adresem 
Włoch.

Jednem z ciekawszych przemó- 
V ień w czasie debaty była mowa 
Winstona Churchilla, który oświad 
czył, że żelazna stanowczość, z j a 
ką premjer dziś przemawiał i z j a 
ką ogłosił swą decyzję podjęcia 
wzmożonego wysiłku brytyjskiego 
w zakresie zbrojeń i obrony, spra
wiła na nim głębokie wrażenie.

bą. Cześć tobie, mój wodzu.
Następnie wygłosił przemówie

nie ka.nclerz Hitler, oświadczając 
m/im i.:

Proklamuję obecnie nową misję 
tego kra ju , odpowiadającą zadaniu, 
które niegdyś ściągnęło tu osadni
ków niemieckich z różnych dziel
nic.

W ten sposób najstarsza M archja 
Wschodnia niemieckiego narodu 
sta je  się najmłodszym bastjonem 
narodu, n tem samem państwa nie
mieckiego.!

Zapewniam słuchających mnie 
68 miljonów rodaków, że ten kra j 
jest niemiecki i że pojął swą misję, 
że ją  spełni i że w wierności wobec 
wielkich Niemiec nie da się niko
mu prześcignąć.

Powinniśmy więc teraz zjedno
czyć się w pracy i pilności, aby 
rozwiązać w ielkie społeczne, kultu 
raine j gospodarcze zagadnienia.

-- ------i przedewszystkiem musimy
oziękczynny miłości i oddania oa | rozbudować twierdzę narodowo-so- 
śmierć i życie i jakakolwiek będzie с ja l  is tycznego ducha i narodowo - 
droga przyszłości, pójdziemy za to- | socjalistycznej woli.

I Nie mogę zakończyć mego apelu, 
nie wspomniawszy o tych, którzy 
w tak krótkim czasie dopomogli mi 
z Boską pomocą dokonać tak w ie l
kiej przemiany. Dziękuję narodo
wo - socjalistycznym  członkom 
rządu, na których czele słoi na
miestnik Seyss Inquart.

Mogę w tej chw ili złożyć meldu
nek narodowi niemieckiemu z n a j
większego osiągnięcia mojego ży
c ia :

Jako wódz j kanclerz narodu i 
państwa niemieckiego oznajmiam 
w obliczu h istorji wejście mojej 
ojczyzny do państwa niemieckiego.

Przemówienie swoje zakończył 
H itler okrzykiem: „Niech żyje Rze 

: sza i je j  nowy kraj, niech żyje 
partja  narodowo - socjalistyczna, 
niech żyje siła zbrojna Rzeszy“.

X
S lup y  g r a n i cz n e  au s t r ja ck i e  na 

g r a n i c y  Sa lzburga  z N iem cam i zo- 
s la ły  u s u n ię t e  i w ś r ó d  f r e n e t y c z -  
n y c h  okrzyków lu dn o ś c i  sp a lon e  ж/ 
placic r e z y d e n c y jn y m  Salzburga .

Dokończen ie nu s tr .  i - e j .

demicki w sprawie litewskiej 
s t a t n i e j  ch w i l i  w i e c  zosUil przez 
dzc ak ad em idk e  znkazan-y. jj. -

Pomimo zakazu przemówiło 
branej młodzieży kilku stadentojj* у prze: 
Wywody mówców przeryw ane 
oklaskami i okrzykami : >-Pr{ .  
prowokacja litewską, niech żyje P. t  ,e 111 niej 
skie Kowno i Kłajpeda, niech « | ancow Eu: 
arm ja polska, żądamy wkroczę ^  
wojsk polskich na Litwę'

Utrzymana w podobnym duchu 1 r e 
zolucja została odczytana i przy.K brakłe 
przez aklamację. Hj, , 19Я!

Po wiecu grupki studentów
manifestować w różnych st. 4 n^ lzow 

nach miasta. Posterunki policy^1 ".ecz^

Manifestacyjny p a s w ^ ^ ' Ä
zamordowanego żclnisr^a

К. 0. P. krzy
WILNO. We wsi Marcinkańce n j ' h  i l itev 

pograniczu .polsko - litewskiem . > zawszi 
był się uroczysty pogrzeb strzt * ez re 
K. O. Р.-ll i .  p. Stanisława S e »  
ma, który poległ śm iercią z0i , ^  n Zlsia- 
rza, zamordowany przez Lii-"'1110 ц enewi

W pogrzebie wzięły ud*i.ał, ^ 0-Stator ° I it  
tysięczne tłumy okolicznej fra.V «  
ści, liczne delegacje wojska-  ̂ р.Чсгу^

0

^  • wuKse 
’ Genewa, 

[j? Punkty

ży leśnej, Zw. Strzeleckiego, У» i
W,, nauczycielstwa i młod Ц-dv 
szkolnej. Kondukt pogrzeb07^ , ,о.1б!йара Zf?<
м Г7 1/01л01Г Mo mnCllß  ̂  ̂ "lliiwadziło 7 księży. Na mogüe 
no 20 wieńców. . ..

Nad mogiłą pierwszy Przenl.°^Zi [”lslc£ 
proboszcz wojskowy ks.

li, -я na 
L . ^ady Li 

.-jt^^bezpośr 
;ą- Roi 

w Kr
podkreślając, że cała te dwie
wstrząśnięta jest do głębi s ’ „ a ^ a  zakoń 
bójczym mordem, dokonany1’1 
bohaterskim żołnierzu polski111.

Ś. p.

K o n tro fe n zy w a  ch iń ska
HANKOU. Na froncie Lunghai 

rozpoczęła się kontrnfenzywa chiń
ska.

Narazie nie można zdać sobie 
sprawy z rozmiarów akcji chiń

skiej, faktem jest jednak, że woj
ska chińskie przeszły rzekę Żółtą 
w kilku punktach, w szczególności 
pod Tungkuan j. k ieru jąc się na 
północ, zaatakowały niespodziewa

nie stanowiska japońskie.
Ruchome oddziały chińskie wyka- 

zują również ożywioną działal
ność na gran icy prowincji Szansi 
i Honan.

Krytyczno sytuacjo uojsk rzadooycii
Powstańcy grożą odcięciem Madrytu «d Barcelony
CAD А ЛЛПП i ('i *

„. Stanisław  Serafim  •
ks. Lorenz — to ofiara z a ś le p 1 
i obłędnej n ienaw iści, w p a ja j ,  
w ielu la t przez władze li<cV’^^. na

ieni11 
od 
л1

SARAGOSSA. Specjalny wy
słannik Agencji Havasa donosi: 
po zajęciu A lcaniz znalazły się 
przednie straże powstańcze wr nie
w ielk iej odległości od skrzyżowa
nia dróg z Tarragone do W alencji. 
J e ś li wojskom rządowym nie uda

się na tym odcinku staw ić skutecz- 
j nego oporu, dysponować będą je 
dynie jedną drogą z Katalonji do 
Madrytu, przez co znajdą się w  s y  
łuacji tragicznej.

Wojska powstańcze znajdują się

w tej chw ili w odległości 60 kim. 
od Tortosa. Teren, za jęty w ostat
nich 6 dniach przez arm ję pow
stańczą, ma kształt prostokąta, sie 
gającego 92 kim wgłąb o podsta
wie 60 km.

serca ludności. Dziś c ie rp li"0^  
sza jest na wyczerpaniu.

Następnie żegnał zmarłe^0 ^  
wódca kompan ji, w wktórej ^  
gach pełnił służbę ś. p- s trz e lą  ^  
nisław Serafim , o św iad cza j?^ ^  
„morderstwo to zostanie na г 
zapam iętane“.

Następnie zabrał głos do'!° :er- 
K.O.P.-u, który w krótkich ż° }ego 
skich słowach pożegnał po*e  ̂
bohatera. , . „ p iln e j

W imieniu ludności ieCve, 
przemówił wójt gminy ’̂°] nl. 
F e lik s  Surowiec, ośw iad cza j?

in ' : . nie»13'„Dość mamy krzewie*1̂
w iści przez Litwinów, n,s\  \ u- 
polskich napisów w kościół® ji3 
mieszczania godeł litew sk ie  
krzyżach cmentarnych.

' 'АPo jłrzemówieniach, wsro 
szechnego głębokiego wzrUb wjer 
padły grudy ziemi na t r u m n ę ^ ^
nego strażnika 
spo lite j

granic

imiałych
■ a ruiną t 
J^ska wy 
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porosłym traw ą
0 czeni mówi żołnierska mogiła w Marcinkańcach

ad skromnym grobem w M ar
cinkańcach, kry jącym  zwłoki 

-żołnierza K.O.P.-u Stanisława 
£râfima, zatrzym ują się  dzisiaj 

**a i umysły całej Połski. Za- 
f^ b n y  przez Litwinów poległ on 
rjjttcią żołnierską i dlatego jego 
pOsta mogiła posiada wymowę rze-

wielkich.
алеип'-'-А . nierz polski padł jako ofiara 
j. premii rocznego nieporozumienia, któ- 
x>nvstaćf . 0(5 r. 1920 snuje się między Pol- 
ja polrtr H a Litwą, dwoma narodami, 
ie, Pan j  i?*1. sw°ją  przeszłość i wspólnotę 
y wvi.szA leiów przeznaczonemi do jak  naj- 

zego ze sobą współżycia, a roz- 
waśnią, która zdaje się 

mieć końca. Polska i L itwa są 
.ynemi państwami w Europie, 
/°Ге nie utrzym ują ze sobą sto
ików dyplomatycznych, gospo- 

^fczych i ku lturalnych, które le- 
у  najbliższem i bezpośredni om 

^«dztwio nie m ają połączenia 
JJUnikacyjnego. Dawno już za- 
. trawą tor kolejowy, prowadzą- 
> od Wilna w stronę gran icy li
pskiej. Polacy i L itw ini, dwa 

"ai-ody

stan rzeczy może trwać ? Z czyją to 
może być korzyścią i w czyim inte
resie to leży?

X
Stosunki polsko - litew skie nie 

były n igdy cżemś oderwanem: od 
całokształtu wydarzeń politycznych 
w Europie. Na płaszczyźnie tych 
stosunków krzyżowały się najróż
niejsze wpływy- Podczas historycz
nych posiedzeń genewskich ówcze
sny delegat niemiecki Gustaw

kę niemiecką i że Niemcom przede- 
wszystkiem zależało na podsycaniu 
w aśni polsko - litew skiej.

Zależało na tem zresztą niemniej 
gorąco i Sowietom, które aż do prze 
wrotu hitlerowskiego szły ręka w 
rękę z Niemcami i solidarnie z nie
mi starały ?ię utrudnić Polsce je j 
sytuację  międzynarodową.

Dzisiaj sytuacja  w Europie zmie
niła się bardzo. Stanowisko L itwy, 
sztywność z jak ą  trzyma się  raz o-

Stresemann odgrywał rolę rzekomo ' branej pozycji, u trudnia sytuację
objektywnego a życzliwego dla obu 
stron arb itra , a le  przecież było 
wiadomo, że orzech litew ski pod
suwany był zawsze Polsce przez rę-

je j sam ej. Z powodu nieustępliwo
ści Kowna nie mogła być dotąd za
łatwiona niezmiernie ważna spra
wa ententy bałtyciej, ku wielkiemu

niezadowoleniu innych państw bał
tyckich, razem z Polską pragną
cych tego porozumienia.

W te j chw ili L itwa jest całkowi
cie odosobniona w swojej n ienaw i
ści do Polski, a  je j m anjacka n ie
ustępliwość budzi zdumienie i zgor
szenie w całym świecie. Ze strony 
Polski stanowisko je s t jasne i  wyr- 
raźne. L itwa wie, że Polska w swo
im z n ią sporze powiedziała ostat
nie słowo i słowa tego nie zmieni.

Strzały nad gran icą litewsko-pol
ską powinny raz jeszcze uprzyto
mnić L itw ie absurdalność obecne-* 
go położenia. Oby się tak  wreszcie 
stało ! N.

W świetle prasy

m m & t g t o n  S E u rm ffB ą g
Zamach na Czechy miałby nieobliczalne następstwa

fefnj przez całe w ieki kroczące
, przy ram ieniu, wspólnym go- 
j^cem h istorji, w iedzą dzisiaj o 

- le mniej niż m ieszkańcy dwóch 
ańców Europy.

C2
X

Уза w tem w ina? Dlaczego tak
S|? stało ? 

br» w ° 

legalizow an ia 
*чцц

po wojnie, w latach  
— 1929 szczerych i serdecz- 
Wysiłków, zm ierzających do 

tego nieznośnego 
U -  rzeczy. W ysiłki te znaczą się 

miejscowości geograficz- 
tw W których zbierały się prze- 
l- 110 konferencje polsko - litew - 
|.e' Bruksela, Lugano, Kopcnha- 

I n is r z a С Genewa, wreszcie Królewiec, 
Ijj. Ponkty na mapie Europy, w 

krzyżowały się poglądy' pol- 
n'ulc” i litewskich nolitvkôw. Nie-ik ance

rskiem 
3 strzel^
ra

<Aty

Jeszcze pierwsze oddziały wojsk 
niemieckich nie wkroczyły do Wied
nia, a  już Europa zaczęła się zasta
nawiać — kto n a s t ę p n y ? -— w czyją 
stronę zwróci się teraz ekspansja 
Trzeciej Rzeszy. Odpowiedź była 
prawie jednomyślna. Niemal wszy
scy zgadzali się, że po A ustr j i  ko le j  
p rz y ch odz i  na  C zecho słowa c ję .

Czy będzie to jednak równie łatwo 
zdobycz dla H itlera, czy Praga da 
się 'tak samo spokojnie połknąć jak 
Wiedeń?

Odpowiedź na te wątpliwości przy 
nosi nam ostatni numer znakomite
go pisma angielskiego „The Econo
mist“ z datą 12 marca. Znajdujemy 
tam artykuł p. t. „Bastjon Europy“. 
Tak nazwał Czechy jeszcze „żelazny 
kanclerz“ Bismarck.

Autor, znakomicie zorjentowany 
w sprawach Europy środkowej pod
kreśla, że .istn ie ją  trzy zasadnicze 
różnice między A ustrją a Czechosło

wacją, które powodują, iż e i c cn tu a l -  
na a g r e s j a  n i em ie ck a  spotkałaby s i ę  
tu ze z d e c y d o w a n ym  o p o r em .  Prze
dewszystkiem ludność Czechosłowa
cji jest w znakomitej większości 
słowiańska. Dalej A ustrja była bez
silna, C z e ch o s l o im c ja  j e s t  m o cna  i 
po s iada  doskonałą a rm ję .  Wreszcie 
Austrja nie miała prawdziwych 
przyjaciół i aljantów — Czechosło
wacja jest sprzymierzona z dwiema 
największemi potęgami militarnemi 
Europy poza Niemcami.

A rm ja  czeska  liczy na stopie po
kojowej 181 tys. łudzi i j e s t  znako
m i c i e  w y ek w ip ow ana .  Na wypadek 
mobilizacji P raga dysponuje miljo- 
nem wyszkolonych rezerwistów. 
Przemysł wojenny Czechosłowacji 
jest jednym z najsilniejszych w Eu
ropie. Wszystko to razem stwarza 
możliwość staw iania przez dłuższy 
czas oporu, nawet bez pomocy z ze
wnątrz. Ułatwią to także po tężn e

f o r t y f ik a c j e ,  w z n i e s i o n e  wzdłuż g ra  
n i c y  n i em i e ck i e j  w  c i ą g u  o s ta tn i ch  
lat trz ech .

Zważywszy jeszcze, że znaczna 
część granic A ustrji to tereny gó
rzyste, niedostępne dla zmotoryzo
wanych oddziałów, przyznać się mu
si, że ewentualne agresywne w ystą
pienia wobec Czechosłowacji dop ro -  
y jodz iłyby  do  p ow a żn e j  w o j n y  (nie 
wojenki), której rozmiarów i trw a
nia nie można w tej chwili przewi
dzieć. To właśnie podkreśla angiel
ski publicysta.

Skoro zestawimy to oświetlenie 
problemu czeskiego z męskiem w y
stąpieniem p rem je ra  Chamberlaina 
w Izbie Gmin, dojdziemy do wnio
sku, że jeśli Berlin żywił istotnie 
wrogie zamiary wobec Pragi, to 
przed ich realizacją będzie się mu
siał napewno dobrze zastanowić, 
jrdyż grożą mu w tym wypadku n i e -  
ob l i cza ln e  k on s ek w en c j e .  Rad.

■У> zawsze bezskutecznie, zaw- 
r J > z  rezultatu . Wśród tych 

Sera '[  ^*cowości najboleśniejsze echo
i żoł»il i^zi dzisiaj Genewa i Królewiec. 

- \v ~
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L itw in i  ^  Genewie w r . 1927 za jednym 

« V »  obrad zasied li ówczesny 
ludu0!  «tor łatw y, później więzień 

* dzisiaj wygnany ze swej

Wszystko to już było...

Amsterdam 1787 -  W iedeń 1938
Tak się złożyło, że książkę Jo van wkrótce wejdą do Amsterdamu Pru 

Ammers-Kiiller — „Patrjoci“, czy- sacy ; że 10.000 Prusaków idzie już
ik3’ ban ita W aidem arrs, i Mar , U ,am  tego. samego dnia kiedy pi- ku gran icy holenderskiej, ażeby się
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głodzie?-)! Józef 
bowy Pr0Lą Rady zgo~~„
j]e zJ°ż0’L  '^ ая na historycznem posiedze- 

^ d y  L ig i na podjęcie roko

Piłsudski. Pod pre- 
У zgodził się wówczas Wal-
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ślep'enii! 
ijaneJ 0(1
•wskie

Дп bezpośrednich między L itw ą a 
к w Królewcu. Pam iętam y do- 
^ te dwie konferencje: pierwszą, 

zakończyła sie w atmosferze 
białych nadfciei i drugą, która 

 ̂ ruiną tych nadziei. Delegacja 
^ e k a  \vyjeżdżała wtedy z Kró- 
i,iCa> raz jeszcze akcentując przez 

swego przewodniczącego Wal- 
rasa, że rokować z Polską mo-

ego (’° 
=j szerC'
S îec Sta
■,ając,
i

dowodź
żołnie1-'

o legt^0

cywilnej
>0rzecze>
ając

w litewskim  W ilnie.
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\ sma przyniosły v/iadomość o wkro
czeniu wojsk niemieckich do Au
strji...

X
Akcja .powieści oparta je s t na 

_ . . , , , . faktach historycznych, na pamiętni 
! ’ę kach, autentycznych listach  i dzien

nikach holenderskich w  okresie ru-, 
chu patrjotycznego.

Je s t rok 1787. „Wojna domowa— ! 
między „patrjotam i“ a ich przeciw
nikami, zwolennikami dynastji o- 
rańsk iej — lada chw ila może w y
buchnąć. W tej chw ili jednak — 
wiosna — górą są patrjoci. Zwolen
nicy ,,orań.s-ki ego ty rana“, W ilhel
ma V, w ydają  s ię  zupełnie pognę
bieni i raz nazawsze usunięci od 
głosu w spraw ach państwa. Ale „żą- 

władzy despotyczna księżna 
Wilhelmina (siostra kroki pruskie
go) jest pewna, że patrjoci zarazby 
przycichli, gdyby je j mąż zwrócił 
się do króla pruskiego i zaprowadził 

,, —  ------ — l ad i porządek w Holandji przy po
lej. , u^ m okresie. Oficjalnie, na ! mocy dobrze wytresowanych w kar- 
 ̂ u politycznym między Pol- ności żołnierzy Wielkiego Frydery- 

ę.a Litwą zalegała martwa cisza. ka“. Wszechwiedząca plotka р и у- 
; J 5* ' przerwały obecnie strza- nosi patrjotom w ieści o tem, że 
1Ц? ?*4ce w pierś Strzelca KOP-u, | orańczycy nie rezygnu ją ; przycho- 

awa Serafim a. dzi nawet w ieść o tem, że „podobno
ïje-rzrâ >' te uświadomiły, mamy na ! m ają przyjść do Holandji P rusacy“. 
*lą sP°teczeństwu litewskiemu, 1 Ale nie przejm ują się tem bynaj- 
(j,ia a®8urdaln°ść obecnego poło- . mniej. Nie przejm ują się bynaj- 
^  * Atmosfera ślepej nienaw iści mniej i listem, który król Prus, syn 

Cletrzewienia doprowadziła do j  Wielkiego Fryderyka wysyła do Sta
nów Generalnych Holandji i iw -któ
rym groźnie żąda całkowitej sa ty 
sfakcji za zniewagi, jak ie  sj>otykiają 
jego siostrę, księżniczkę % rodu Ho- 
henzcJlernów. Nie przejm ują się 

- -»in ju jcg ij ^uiiu.łiiym wy- tem, że „mleczarze, piekarze i rzez- 
nio|n na przyszłość. Czyż taki ; n iej; — wszyscy, przepowiadają, iż ;

^Iko...
j*Wały się t em samem wszelkie 

Porozumienia. Stosunki polsko- ( eiWDI 
- s >̂e weszły w mai4wotę, któ- | (jna 
jy fwać miała aż do dni 

cfl- H istorja odsłoni
dzisiej- 

może kie- 
rueoficjalne, nieśmiałe próby

,гУсЬ
Zania bliższych kontaktów,

zapewne nie brak było i w

połączyć z wojskami książęcemi i 
do spółki zgnębić wojska patrjotów 
w prowincji Utrechtu i H olandji“.

„Gdyby nawet tak było, to prze
cież patrjoci mogą liczyć na pomoc 
F rancji, król francuski już od la t 
jest przyjacielem  patrjotów i gdy 
król pruski przyśle tu 10.000 żołnie
rzy, to francuski napewno postawi 
dwa razy tyle . A gdyby — co jest 
nie do pomyślenia — król francuski 
nam nie przysłał pomocy, to prze
cież mamy własne w ojsko!“.

To są ostatnie dni sierpn ia.
A rankiem, 14 w rześnia gruchnę

ła wieść, że „Prusacy idą, już są w 
kra ju , wczoraj przeszło gran icę ko
ło Nigmegen 20.000 pruskich żołnie
rzy... M aszerują w zwartych kolum
nach tak równym krokiem, że aż 
ziemia drży pod nimi... w  Geldern 
nietylko, że nie stawiano im oporu, 
ale witano ich z radością... W N ij
megen, w Arnhem powiewają już z 
wież f lag i orańskie...“.

Król francuski nie przysłał pomo
cy. Nie mógł zajmować s ię  sprawą 
Hola.ndji król, „który u siebie w  
k ra ju  przeżywał tak niesłychane 
sprawy, jak  powstanie ludowe, bun
ty przeciw podatkom...“.

Rada wojenna postanawia bronić 
Amsterdamu własnemi siłami. Nie
liczne oddziały w yruszają 
с iw wrogowi.

stanowił... oddać miasto“.
Wojsko je s t posłuszne zarządze

niom władz i w raca.
„Na wieży bramy M uidskiej po

wiewa chorągiew... a chociaż jest 
już za ciemno, ażeby odróżnić bar
wy, wszyscy wiedzą, że to jest cho
rągiew  orańska, widomy znak kapi
tu lac ji, oddania dumnego Amsterda 
mu...“. Ulice Amsterdamu zapchane 
są ludźmi. „Zdaje się, jakgdyby 
hymn orański rozsadzał mury m ia
sta, jakby pieśń tę śpiewali ochry- 
płemi głosami nietylko chłopcy i 
dziewczęta, lecz jakby miasto prze
mieniło się W niezmierzoną kulę, w 
której środku huczy morze tonów, 
układających się w wielogłosową 
pieśń orańską... Na u licach roi się 
od tłumu, który w całości opowie
dział się za księciem i wystroił się 
w szerokie pomarańczowe w stęgi i 
kokardy... U lice i bulwary pełne lu 
dzi rozśpiewanych i roześmianych... 
Czyżby zapomnieli, że patrjoci byli 
przyjaciółmi ludu, a  nam iestnik o- 
rański ich gnębicielem ? Że zwycię
stwo dynastji orańskiej, to koniec 
wolności ludu repub lik i?“.

„Książę z wielkim  triumfem w je
chał do Hagi., był z takim entuzjaz
mem i radością w itany, że tego so
bie wcale wjTobrazić nie można; od 
stu la t czegoś podobnego n ie by
ło!... Kogo nie zdążyli jeszcze za
aresztować, ten umyka co tchu za

prze- i granicę. W szyscy żołnierze ze s tra 
ży obywatelskiej odrzucili broń i

KONCESJONALIZM 
Na łamach „Gazety Handlowej“ 

p. T. Garczyński określa system pa
nu jący w życiu gospodarczem Pol
ski mianem „koncesjonalizmu“. Sy
stem ten 

„nie ma żadnej teorji i nie ma zwolen
ników. Jego potęgą jest tylko to, że w y
godą życia koncesjonowanego przeknpil 
wielu ludzi. Nie spostrzegli nawet, kiedy 
ulegli korupcji".

Dalej autor wywodzi:
• „Inicjatywa prywatna... Aby ją napra

wdę ożywić, aby tworzyła nowe warszta 
ty, zamiast „organizowania” starych — 
na to potrzeba zaufania. Zaufanie to za
miera. Już procedura ubiegania się o kre
dyt wpaja w petenta przekonanie, że 
nikt nie wierzy w jego powodzenie. Tyl
ko on ma dźwigać ciężar ryzyka, a o ile 
inicjatywa jego zawiedzie, wówczas jest 
skompromitowany. Nikt mu nie dopomo
że, gdy chce zaczynać po raz drugi, gdyż 
razi szaleństwem tych, co zaciągnęli się 
umiejętnie w szeregi prywatnej czy pań
stwowej biurokracji.

In icjatywa? Kto u nas szanuje inicja- 
' tywę- Chętnie nazywa się ją „kombina
cją". Uważnie słucha się tylko tych, któ
rzy istotnie umieją znaleźć iormę takiej 
urzędowej ochrony, iż ich pomyłka jesl 
wykluczona.

Jesteśm y społeczeństwem chorem. Są 
pieniądze na studja i ankiety, organiza- 

I cje i nadorganizacje, wyjazdy i kontakty 
— tylko niema pieniędzy na poparcie 
twórczości. Od czasu do czasu dowia
dujemy s je o  tem, że kapitalne wynalaz
ki polskie zostały sprzedane zagranicą. 
Dlaczego? Gdyż w Polsce nikt się niemi 
n ie interesował. A przecież wynalazek, 
to ograniczony w czasie monopol św ia
towy. . л 

Tu tkwi bodaj istota zagadnienia. Tjze 
ba sięgnąć głębiej. Miast wałęsać się od 
e4«tyzmu do koncesjonalizmu, trzeba się 
poprostu pytać, gdzie jest rzeczywista 
inicjatywa, gdzie rozmech, gdzie ener
gia, i przedewszystkiem gdzie chęć ry 
zyka. Inicjatywy bez ryzyka mamy nad
miar, inicjatywy pełnej odpowiedzialno
ści, inicjatywy związanej z pracą i ry
zykiem, niema na horyzoncie.

Gdy myślimy o przyszłości, trzeba tę 
in icjatywę odszukać. No<wa droga, to 
przedewszystkiem zerwanie z zakłama
niem dnia dzisiejszego, przebudowanie 
własnej psychiki i poglądów społeczeń
stwa”.
POWRÓT DO JVIITTELEUROPY“ 

Pub licysta „I. K. C.“ p. F. Z. pod
kreśla, że Niemcy uczyniły ogrom
ny krok w kierunku rea lizac ji „Mit- 
te leurapy“. Ich wojska stoją obec
n ie  w odległości 80 kim. pd Morza 
Śródziemnego.

Rzeaza znalazła w Wiedniu grat
kę nielada — wielki zapas złota au- 
strjaokiego Banku Narodowego.

„Wynosi on  dziś około 245 milj. szy- 
lißgow złota i około 170 milj. szylingów 
obcych dewiz i walut. Jest to dla pozba
wionego złota organizmu gospodarczego 
Rzeszy szczególnie cenny wkład, pod
wyższa bowiem blisko 4-krotnie dotych
czasowe własne rezerwy kruszcowe Ban 
ku Rzeszy”.

Konsekwencje gospodarcze „An- 
schlussu“ dla państw ościennych 
będą poważne.

„Dla Polski rynek austrjacki przedsta
wiał poważny walor, w yrażający się okrą 
gło kwotą 100 — 110 milj. zł. po obydyru 
stronach obrotów — co stanowi około 
3 proc. ogólnych naszych obrotów zagra 
nicznych. Poważna część tej kwoty od
padnie. Zwłaszcza w eksporcie poważ
nie ucierpi nasz przemysł węglowy.

W aga „Anschlussu" gospodarczego dla 
Polski wyraża się także pogorszeniem 
naszych szans komunikacyjnych. Polska 
uzależniona zostaje w swych połącze
niach lądowych z Zachodem jednostron
nie od niemieckiego, systemu komunika
cyjnego, czego z pewnością nie można 
uważać za zjawisko pomyślne.

„Anschluss” austrjacki — to zwycię
stwo autarkizmu niemieckiego, to zwy
cięstwo niemieckiego rmperjalizmu, któ
rego koszty w tej czy innej formie po
niosą inne kra je”.

• rządy obu sąsiadujących ze 
1epublik nie mogą bezpośrud- 

, l,r_e£ulować tej bolesnej su д- 
O  '^w iązać jakichkolw iek voz- 
lj ’ «tóreby w yjaśn iły za jśc ia ута- 
L c i zapobiegły podobn

Ale wkrótce dowódca oddziałów I poprzypinali sobie w ielkie, poma- 
„otrzymuje list, opatrzony dużemi I rańcżowe kokardy...“.
okrągłemi pieczęciami m agistratu 
amsterdamskiego; je s t to rozkaz 
natychmiastowego powrotu wszyst
kich wojsk do Amsterdamu i tem 
samem zaprzestania wszelkich kro
ków wojennych. Bo m agistrat po-

X
Czytajcie pełne sprawozdań z 

„marcowych dn i“ W iednia gazety 
sobotnie, niedzielne, poniedziałko
we... Przekonacie się, że wszystko 
to j.uż byk), A. Km.

3RUZLICA PŁUC je»t nieubłaganą
i corocznie nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kos> miljony ludzi. — 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPY i t. p. 

stosują pp. lekarze

Balsom Motóa-flse
który, ułatwiając wydzielanie się plwo
ciny, wzmacnia organizm i samopoczu
cie chorego, oraz powiększa wagę ęia- 

ła i usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach.
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Po uchwaleniu ustawy o ochronie 
imienia Marszałka Józefa Piłsud
skiego, o czem piszemy na innem 
miejscu, Sejm przeszedł wczoraj do 
innych spraw figurujących na po
rządku dziennym. Na czoło wysunę
ła się kwestja n o w e g o  u s t r o ju  a d w o 
katury.

Rządowy projekt ustawy zrefero
wał poseł  S i o d a : Komisja sejmowa 
przerobiła projekt rządowy, który o- 
becnie j e s t  w ła ś c iw ie  n o w ym  p r o 
j ek t em .  Wprowadzono zm ian y  zasad 
nicz e, głównie w zakresie ustroju 
izb adwokackich, przycaem rozsze
rzono uprawnienia Naczelnej Rady 
Adwokackiej.

NACZELNA RADA ADWOKACKA
Projekt przewiduje, że Naczelna 

Rada Adwokacka składać się ma: '' 
24 członków z wyboru Izb adwoka 
ek.ich, po 3 z każdej; 12 człotików г 
w yb o ru  P r ez y d en ta  R. Р. i  6 człon
ków, m a ją c y c h  s ta le  m ieszkan ie w 
Warszawie z w yb o ru  N aczeln e j  Rady 
Adwokackiej .

Rada naczelna otrzynnye p r a w  
kontro li  i  z a tw ie rd z en ia *w yb ran y ch  
przez wa ln e  z g rom adz en ia  władz p o 
sz cz e g ó ln y ch  Izb. Niemniej ważne 
jeet uprawnienie kontroli właściwe
go rozsiedlenia adwokatów.

INNE POSTANOWIENIA
Nowy projekt przyznaje ministro

wi prawo, po wysłuchaniu Rady na
czelnej, zamknięc ia  na czas  ok re ś lo 
n y  l i s t y  adwoka tów  i l i s t y  aplikan
t ów  dla poszczególnych okręgów lub 
miejscowości.

Dalszą ważną zmianą jest wpro
wadzenie nowej władzy sądowej, 
mianowicie Izby do  sp raw  adwoka
t ów  p rz y  Sądzie Najwyższym ,  złożo
nej z sędziów Sądu Najwyższego 
przedstawicieli Naczelnej Rady Ad
wokackiej. Jest to instancja odwoła
wcza od orzeczeń samorządu adwo
kackiego. Poprawk i m n i e j s z o ś c i  
zm ierza ją  do u trz ym an ia  s ta nu  o b e 
cn e g o .  Rada naczelna ma się1 skła
dać tylko z osób, wybranych przez 
poszczególne Izby okręgowe. Odrzu
ca się prawo Rady naczelnej do za
twierdzania władz Izb okręgowych.

Według nowego projektu aplika
cja sądowa i adwokacka łącznie nie 
może być krótsza aniżeli 4 lata. Pro 
jekt przewiduje tylko płatną aplika
c j e  adwokacką. Normy ustali Rada 
naczelna. Rada okręgowa ma s tu rier  
dzić cz y  pa tron  d n j c  r ęk o jm i ę  wła
ś c iw e g o  k ierowan iu  wyk sz tał cen i c-m 
aplikanta.

PODWAŻONY SAMORZĄD
Po referacie p. Siody wywiązała 

się gorąca dyskusja.
P. Wymysławski  twierdzi, że pro

jekt ustawy godz i  w  samorząd adtou 
katury, uza leżn ia ją c  g o  całkow icie 
od czynn ików  rz ądow y ch  i wypowia
da się przeciw projektowi.

P. Witwicki (ukr.) podnosi, że 
projekt wprowadza znaczne o g r a n i 
cz en i e  n ieza leżn o ś c i  s tanu  a d w o 
kackiego. Ograniczenia te dotyczą 
d o s t ęp u  do adw oka tu ry ,  samorządu 
i organów władz adwokackich. Art. 
57 wprowadza przymusową aplika
cję sądową. Oznacza to, że ci, kltórzy 
otrzymali odpowiednie kwalifikacje, 
muszą p r z e j ś ć  przez o c e n ę  n ie ty lk o  
z punktu w idz en ia  f a c h o w e g o ,  
l e cz  i p o l i t y cz n e go .  Żadne r a c j e  rz e 
cz ow e  za w p row ad z en i em  tak ie go  o- 
g ra n i cz en ia  n i e  p rz em aw ia ją .

Naczelna Rada Adwokacka zawie
rać ma 12 członków, mianowanych 
przez P. Prezydenta. J a s n e  j e s t ,  że 
p rop oz y c j e ,  co  do m ian ow an ia  t y ch  
członków w y ch odzą  od o r g a n ó w  ad- 
m in i s t r a c y j  'ich, od m in i s t e r s tw a  
Spraw ied l iw o ś c i .  To po czu c ie ,  że ad 
m in i s t r a c ja  d e c y d u j e  i ma wp ływ  na 
skład Rady n a cz e ln e j , podważa n i e 
zaw isłość s tanu  adwokack iego .

NAWET W ROSJI I PRUSACH...
P. B aran :  Znaczenie adwokatury 

w państwie demokratycznem jest, 
było i będzie bardzo duże, jednak 
Kawet carska Rosja , czy w iłh e lm ow -

skte P ru sy ,  n i e  m ów ią c  już o A ustr j i  
p rz ed w o j e n n e j ,  n i e  znały t y c h  o g r a 
n icz eń  w  zakres ie  a dw ok a tu r y , j a 
kie p rz yn o s i  n in i e j s z y  p ro jek t .

Każdy wie, jak  wielkie znaczenie 
dla sprawy niepodległościowej mia
ła adwokatura polska \y carskiej Ro
sji. Nie mniejsze zasługi na polu 
pracy konstytucyjnej położyła ona 
w b. zaborze pruskim, zaś znaczenie 
adwokatury polskiej w b. zaborze 
austrjackim  dla polskiego ruchu po
litycznego, społecznego i gospodar
czego jeet powszechnie znane. Przy
czyną było to, żc adwokatura  była  
niezależna, a sanwrząd  j e j  p o su n i ę 
ty  był do o s ta tn i ch  g ra n i c .  D zis ie j 
sz y  p r o j ek t  j e s t  daleko s i ę g a j ą c e m  
"o fn i ę c i em  się. p od  t y m  'względem.

Art. 57 projektu obok oczywiste- 
To przepisu o nieskazitelności cha
rakteru kandydata stanowi, iż ma 
n dawać r ęk o jm i ę  zachowania, g o d 

n o ś c i  s ta nu  adwokack iego .  Je st to 
przepis absolutnie nieżyciowy. Prak  
t y cz n i e  s y t u a c j a  b ędz ie  w yg lą da ła  w  
t e n  sp osób ,  że o o w e j  r ęk o jm i  będą  
d e c y d o w a ć  władze b ezp ie cz eń s twa ,  
w y s t a w ia j ą c  św ia d e c tw o  m ora ln o ś c i .  
O tw iera  s i ę  tu duże p o le  dla s a m o 
w o l i  a d m in i s t ra c j i .

Art. 60 stanowi, że n o ta r ju sz e  i 
a s e s o rz y  n o ta r ja ln i  zw o ln ien i  są  od  
ap lika c j i  s ą d o w e j  i  adw oka ck ie j . 
Tymczasem każdy adwokat ma więk
szą znajomość prawa, niż notarjusz. 
P rz ep is  zw a ln ia ją c y  od  ap likacji  
adw oka ck ie j  w sz y s tk i ch  p raw n ik ów  
a d m in i s t r a c y jn y c h ,  o tw i e r a  d o s t ę p  
do a dw ok a tu r y  ludziom, cz ę s to  n i e  
zn a ją c ym  n a w e t  p o s t ę p ow an ia  są d o 
w e g o .  W t e n  sp o s ób  p r a w i e  każdy 
p o cz t ow i e c  i  kole jarz maż e b y ć  w p i 
s a n y  na  listę, adwokacką. Może to  
s p ow od aw a ć  p r a w d z iw i  ru n  na  ad 
woka tu rę .

PORACHUNKI PARTYJNE 
P ro j ek t  u s t a w y  o adwokaturze  

j e s t  za ła tw ien iem  ob ra chu nk ów  p a r 
t y j n y c h  i n a r o d o w o ś c i o w y ch .  J e s t  
j e d n ą  z u s taw , k tóre  c en t ra l iz u ją  
ż y c i e  i  p odporządkowu ją  j e  a dm i
n i s t ra c j i .

Uniemożliwia on młodzieiy ukra
ińskiej dostęp do adwokatury, a 
sprzyja tym, którzy są lo ja ln i  n i e  
w o b e c  p ań s tw a ,  a le  w o b e c  t y ch ,  któ
rzy władzę m a ją  w  sw o i c h  rękach .

Pos. Bilak: Rada Naczelna w po
łowie z nominacji p oz o s taw a ć  b ę 
dz ie p od  p rz em ożn ym  w p ł yw em  ad 
m in i s t r a c j i .  Boimy się, aby przepi
sy te nie stały się na rz ędz iem  po l i 
tyki, szczególnie na terenie narodo
wościowym i wyznaniowym.

Projekt ustawy o ustroju ad wo-. 
katury został uchwalony w brzmię-  ̂
nui komisyjnem.

Minister 
u m inistra

RZYM. M inister Spraw Zagi 
nicznych Józef Beck korzysta] 
z krótkiego pobytu w Rzymie . 
drodze powrotnej do kraju ud "eslychanie 
się do m inistra Spraw Zagran|C> Przyniósł 
nych hr. Ciano, aby podzięko« ВДса nacj 
m,u za gościnne przyjęcie we "  * W. R. j < 
szech i odbył z nim przy oka! eczeństwo

2 "iej, iż i 
dolska n 

^znika hi

л
zeika 
'o* godn 

ei :  man 
rlczniki hi
Kół mimo
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rozmowę.

Odrzucona prośba
o ułaskawienie 

skazanych w „procesie 
moskiewskim . u

MOSKWA. Prezydjum Najw.ł' ^ ‘et, n 
szej Rady Z.S.R.R. odrzuciło Pr “ Wielkie
śbę o ułaskawienie 17 skazanu ucznia
na śmierć w ostatnim procesie- •■ ości p0

W komunikacie °^ c Kti n'0 nau  ̂
brak jest nazwiska Rozenholca. * r'/eszloś 
leży przypuszczać, żc Rozenh mamy •/ 
albo został ułaskawiony, albo j a ‘'isto 
prośby o ułaskawienie nie podaw ( a<stw к  

Wvrok ma być wykonany ' ■ m-wn
i 4iowił o

Skazanie s z p i e g  4 *  ! ■”
— m  fctebki, 
k*w,y%f0rzy poci

IG

sowieckich w Londyfl*t
Minister spraw zagranicznych Rze 

•izy von Ribbentrop przybył do Wied 
lia. M inister spraw zagranicznych 
\ustrji Wolf powitał go na lotnisku 
v Aspern, wygłaszając przemówie
nie treści następującej : jako o s ta tn i  
m in i s t e r  s p r a w  za g ran i cz n y ch  An- 
•trji, m am  zaszczyt podporządkoibac  
s i ę  panu n a . z iem i a u s t r ja ck i e j  i 
nrzekazać panu m o j e  a g en d y .  Au
s t r ja  i N iem cy  są. j e d n y m  k ra jem  

X
Szef policji niemieckiej Himmler 

wcielił policję austrjacką w szeregi 
oolicji niemieckiej. Celem przepro
wadzenia reform, stwarzających z 
oolicji tej instrument polityki riaro- 
bwo-socjalis tycznej, zostaje ona 
podporządkowana rozkazom dowod
ów policyjnych Daluege i Heide- 

nch.
X

Na zarządzenie G en e ra ln e j  Dyrck 
' i i  P ocz t  i  T e l e g r a f ó w  w y c o f a n o  z 
o b i e g u  znaczki p o cz tow e  z w iz e ru n 
kiem Dolłfussa.

X . '
Wydano rozporządzenie, by wyro

ki sadowe wymierzano zamiast jak 
dotąd „W imię Państwa Związkowe
go A ustrji" — ,,W im ię  n i em i e ck i e 
g o  n a rodu“ .

We francuskich kołach giełdo

wych panuje niepokój co do losu Rzeszy, pod względem cel będzie wy w
austrjackich  pożyczek emitowanych 
na giełdach zagranicznych, t. zn. w
Paryżu, Londynie i w Amsterda
mie.

Z kół finansowych wysuwano pro 
jekty, by zainteresowane rządy po
pierały staran ia w ierzycieli zagra-

lączo.na. X
Dzieci ostatniego cesarza au

strjackiego Karola Habsburga, ar- 
cyksiężna Adelajda i arcykeiąże Fe 
1 iks, w yjechali do W ęgier.

X
W poniedziałek kanclerz Hitler,

LONDYN. Przed sądem k^ > iH ila r y zat 
w Londynie odbyła sâç raZ^ . 1 tyi. Wieli 
przeciwko trzem szpiegom !*oW .H i nic Zna 
kim, aresztowanym przed m^ -Jjięj |W(-rcZ(j
cem.;m* -Piftgj; tę,.

Główny oskarżony G lading.
Kominlernu i szpieg sowieck* - 
zany został na sześć lat wię**® .
Dwaj jego pomocnicy Prac0^ l i l tl;iUczyć

Podrpcz 
h 1ÓP(' miło 

ei Ojczyz,

nicznych A ustrji, domagających sie owacyjnie w itany przez tłumy, wy- 
zabezpieczenia obsług! pożyczek głosił z balkonu hotelu „Imperial" 
austrjackich przez Rzeszę Niemiec- następujące przemówienie: 
ką.

„Nic 2 miliony Indii w tem mieście, lecz
. 75 miljonów naszego narodu w jednem

Ministerstwo Finansów Rzeszy o- pańsłwief przeiętycll ; WŁrnsTOnych jest

arsenału państwowego w 
wich skazani zostali na i  i 3 
w ięzienia

-ic/.n
J Cn'a znie pty.

Znieważenie pomniki Potnienie i
rfQltat

znie"głosiło następujący komunikat: j , ym historycznym zwrotem. Wszyscy o- 
Ustawa Raeszy z dnia 13 marca *  skjŁdaj4 иг0сг7*ц przysiąśę, że c0.
? Г  ^°StanaW1; 1’ ŻC obowiązujj- kolwiek by mogło jeszcze nastąpić, Rze 

ce dotychczas w A ustrji prawo cel- SZa Niemiecka w swej dzisiejszej brmie ‘ w zW^l.^chowai
ne pozostaje nadal w mocy i że kan ni, dy j„ż nie zostanie złamana i ni^dy P, ™ t  * 9 osoby- i «  Jest p
clerz Rzeszy lub upoważniony przez \ni rozerwana. ŻADNA GROŹBA, ŻA-

Brianda
PARYŻ. W P assy sur E u « 

ważono pomnik Brianda.
W Paryżu doszło do inc.vZW*HV 4'ych

Гпе z wi<
Pojętnie 

L lekcewa
!,° wczor

DEN MUS I ŻADEN GWAŁT NIE MO-niego m inister Rzeszy może rozcią
gnać ustawy Rzeszy na A ustrję. | żE TEJ PRZYSIĘGI ZŁAMAĆ. SJdada-

W ynika z tego, że austrjackie u- ią ją dziś Niemcy od Krókwca do Ko- 
stawodawstwo celne obowiązuje w loeiji i od Hamburga do Wiednia.” 
dalszym ciągu i GRANICE CELNE Wobec nieustannych okrzyków tłu 
TYMCZASEM ZOSTAJĄ UTRZY- mu, domagającego się bez końca u- 
MANE, t. zn., że cła i inne opła- kazania się H itlera, głośniki wzywa 
ty będą tymczasowo pobierane jak  ją  publiczność do rozejścia się, a- 
dotychczas na niemiecko - austrjac- by nie przeszkadzała w pracy wo- 
kiej gramicy celnej. i dzowi.

Podobnie, ja k  wolny port Ilam- Na Schwarzenberg - Platz, koło 
burg należy do obszaru Rzeszy, hot ' 1 u „Im perial" tworzy się samo- 
lecz z wyłączeniem cel, tak i Au- rzu iiiic pochód, składający się z dzie 
str ja , chociaż należy do obszaru siątków tysięcy Indzi.

zku z czem aresztowano 2

Z  w y ją tk ie m ... C h iń c z y k  
Żydów I cyjaM *

BUENOS AIRES. Donoszą * 
Paz fBoliw ja), że boliwijski 
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kra ju  cudzoziemców, „z
wyjątkiem  o ile chodzi o 
ków, Żydów, cyganów. murZ 
j elementy podejrzane“
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Rewolucyjne zarządzenie m aharadży Indaru
Niedawno właśnie drobny zu- nej współpracy tubylców z admini- 

płnie incydent omal nie doprowa- strac ją  angielską w Indjach. Ostat- 
dził do poważnych rozruchów. W4a- nio konferował z Gandhim lord 
dze kolonjalne aresztowały na w y - . Lothian na te właśnie tematy, zda- 
spie Andonian dwóch terorystów, ! je  się jednak, że bez rezultatu , 
którzy wnet po osadzeniu ich w Tymczasem konsolidacja skłóco- 
więzieniu ogłosili głodówkę. Ten nych i rozdartych Hindusów robi 
nowy objaw stałej taktyki

oc:

W Indjach zachodzą znamienne 
zmiany. Naprężona sytuacja euro
pejska i wojna na Dalekim Wscho
dzie oddają narodowym elementom 
hinduskim w ielką przysługę. Na
cisk adm inistracji słabnie, potężna, 
30-miljonowa p artja  nacjonalistów. 
Ali India National KongreS P arty 
w ygryw a sytuację. Czas tu pracuje 
zdecydowanie przeciw W ielkiej Bry 
tan ji.

Po obdarzeniu Indyj nową kon
stytucją przewidującą federację 
„autonomicznie" rządzących się pro

hindu
skiej, walki biernej, biernego opo
ru doprowadził do kryzysu rządo
wego w dwóch prowincjach, t. zw. 
Prowincjach Zjednoczonych i Bi
har, które stanęły w obronie swych 
dwóch aresztowanych obywateli.

wincyj pod... czujnem okiem gu- , Zanosiło się na poważne niepokoje 
bernatorów angielskich, konstytu- ; i władze angielskie musiały ustąpić, 
cją, która spotkała się z wielkim j Terorystów wypuszczono na wolną 
sprzeciwem całej ludności tubyl- j stopę, nacjonaliści chwalą się no- 
czej, udało się w końcu adm inistra- j wym sukcesem, 
c ji angielskie j przeforsować utwo- i  Anglicy jednak, wytraw ni admi- 
rzenie rządów prowincjonalnych w j lustratorzy kolonjalni. wobec zmie- 
dziewięciu prowincjach. W yłonię-! nionej sytuacji, szybko zmienili 
nie jednak rządu federalistycznego, ; taktykę. Puszczono w ruch wielki 
centralnego, któryby reprezentował I aparat propagandowy, umiejętnie
cały kraj, idzie opornie. Nacjonali
ści, którym przewodzi w kongre.de 
młody Subhas Chandra Bose, zwo
lennik zupełnej samodzielności k ra
ju , sto ją twardo przy swoich żąda
niach. Sytuacja polityczna zaś nie 
pozwala dziś W ielkiej Bry tan ji na 
zaognianie stosunków w Indjach. 
Anglja jest tu stale w defenzywie.

wyzyskujący groźbę rosnącej potę
gi japońskiej i niebezpieczeństwa 
podobno z tem związanego dla Indyj, 
osłabionych tarciam i wewnętrzne- 
mi i walką z W ielką B rytanją. Nad 
św ięty Ganges przybywają w ielcy 
mężowie stanu z Londynu, którzy 
nie zaniedbują żadnej okazji, by 
podkreślać konieczność harmonij-

w ielkie postępy. Oto w początku 
bieżącego m iesiąca przyjaciel i go
rący zwolennik Gandhiego, maha
radża Indaru zdobył się na krok 
parwdziwie rewolucyjny. Udostęp
nił mianowicie parjasom św iątynie, 
studnie, hale ta r^ jw e  i środki ko
munikacyjne w obrębie swoich po
siadłości. Jest to w stosunkach tu
tejszych przekreślenie uświęconego 
prastarą tradycją  podziału na ka
sty, fakt o niezwykle doniosłych 
konsekwencjach.

P arjasi, potomkowie ujarzmio
nych pierwszych mieszkańców In
dyj, pozbawieni bowiem zostaJr 
przed wiekami przez ary jsk ich  zdo
bywców kraju  wszelkich praw, wy
rzuceni poza'nawias społeczeństwa, 
uważani za „nieczystych". Przez 
długie dziesiątki la t unikano wszel
kiej styczności z nimi, arystokra
tyczny Hindus, przypadkowo do
tknąwszy się. parjasa, natychmiast 
biegł do kąpieli, by zmyć tę „pla
mę“ ze swegjo honoru. Znana prze-

nych, padający przez pte'
botę obfity śn ieg poprawi пас2п1сре ^

; kopanem i jego okolicy г ie w V z eg0
warunki narciarskie, szci e 8 ?t1at0r ą„(
wyższych partjach  g ó r sk ic h -  . ^

Na ulicach Zakopanego l1 j ze 
i • •„ \Vvt>obuły się ponownie sanie. '*• ‘ adkii
nie przy równoczesnym rUn',
tem peratury stw arza nowe 0<j*j-
ki, które pozwolą turystom zCA 
wiać w Zakopanem i Tatl'ac  > 
wiośnie.

W.

cież jest, charakterystyf2̂ ^  o 
stosunków indyjskich, ane?

,'4i 
■'lii,.

■a*a już n 
.ytyki _

Hm ’ ”1'*  1 

całkien
u^'sje осе 
lln- W. R.

po,m°c t 

lk

hindusce, która, tonąc 'v 
wolała jednak śmierć 
parjasa, który przybiegł. W 
ratować z opresji... „

Tym wszystkim „święty m 
dom kładzie kres zarz&dzen  ̂ ^  
haradży Ind< ru, które, na^‘. zn0si 
terenie tylko jego posiadło^ » 
pradawny podział na ка» • ’ ,nie- 
pierwsze początki г0"’Г10,и^арС«'Пе 
n ia parjasów . Za nim z«s рГгс- 
pójdą i inni władcy h‘^ Û 'andhic' 
dewszystkiem zwolennicj .^cj, jest

wraca
rei*eS

do
a**

to

go, których przecież w 
legjon.

-13 m iljony parjasów 
życia publicznego, idzie '  je n> 
ich praw ludzkich. Zda ^  
niezmiernie doniosłe 11 'e  ',y jelkie-i 
Indyj, ale chyba i dla—
Bry tan ji. pan
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«IJwiązać dziś i wczoraj PolsKi

przy

w f e rocesie 
m

- _______„ące szcze-
Zagranic У przyniosła sobotnia dyskusja

podzięko* Icka nad budżetem M inister-
c'e We i-. - i p - Między innemi

o 'aZreczeństwo polskie dowiedziało 
n,eJ, iż wyzwolona, nkpodlc- 
°lska nie stworzyła nowego 

^*storj* polskiej, pod- 
^  соНтюгт T>r»iairi mocar-godnegę Polski 
eJ ; mamy wprawdzie liczne

ale

i raw

К ? !  °  nowy p o d r ę c z n i k  historii
kraju utl ^slychanie interesujące szcze- dziom doświadczonym— dosyć da

lecy od wssselkich eksperymentów 
W rezultacie komisja oceny bywa 
czasem jeszcze ostrożniejsza, jesz
cze powściągliwsza niż program i 
ambicją je j je s t dopuszczenie do 

» L .  Ur “■*“ « ie  siworzyia. nowego szkoły rzeczy poprawnych, możli- 
r ß S S «  h istorji polskiej, pod- wie ścisłych i dokładnych — choć

zdarza się też czasem, że się prze
ślizgnie podręcznik zaw ierający 
błędy! — bardzo jednak dalekie od 
wszelkich eksperymentów czy 
śm ielszej inwencji. Leży to prze
cież w charakterze tej zbiorowej 
pracy, jak ą  je st praca komisji. Au
torzy podręczników wiedzą o tem 
doskonale — i nag inają się do te
go. W rezultacie — szkoła otrzy
muje właśnie taki podręcznik ści
sły i dokładny, ale suchy i bezdusz
ny, o którym tak wymownie mówił 
sen. Chrzanowski.

Lepiej niewątpliw ie przedstawia 
się ta sprawa w stosunku do ksią- 

~ ; yuu strzec nami i na żek pomocniczych, przeznaczonych 
№ W " 'V " 1,0j$kim' Nasza nauka, na- jako pomoce naukowe do bibljotek 

v ”"J  ‘ ' 1 szkolnych. W ocenie tych książek
komisje, naogół mniej skrępowane 
programem, wykazują w ięcej swo
body i w ięcej rozmachu. Niejedno 
wydawnictwo o charakterze ekspe
rymentalnym zawdzięcza dużo pod-

J} ïnik* h istorji Polski 
ch° mJm° swoich niewątpli- 

jm N»jw> ^let, nie odpowiadają one 
Micilo Pr' u wielkiemu cclowi: nic wpa- 

skazany^ " Ucznia miłości i czci dla 
proc€S’c- f  ości Polski, nie uczą go te- 
oficjaln^ sa *c nauki i wskazania płyną 

enholca- > .. P^eszlości.
i pod- 
szero-

iie podaW 
ionany V r-'V ban

Kozcnho' mamy zresztą także ,
T ,  albo a historji Polski dla

,varŚtw ludności. Podręcznika, 
■wiiie, mądrze i zajmu- 

^ • i l  o przeszłości Polski, 
J’ 0 tem mówił językiem zro- 

i pod strzechami i na 
mi4iskim. Nasza nauka, па

мп Podręczników, nasi wiel- 
rozpra*1 jj .̂, aryzatorzy zawiedli na ca

nt »>wie<V\ W,'elki fakt wyzwolenia 
111'c Znalazł odbicia w popu-ïd miesi1!

ding,
kiecki sk»

Jf ł* t
-, ‘"’orczosci historvcznei.
> a s t

praco*” 11'’

3 № $4 i

nffliW
Eure zni®

incyde^*11 
a. w * * * ' 
o osoby-

czyMW

g . — te^o dano naszej 
■Podręczniki suche i bezdusz- 

świetnej prze- 
V Ojczyzny nie były w stali i с 
l^j-żyć, Uroczyste obchody, 
. °kolicznośeiowe piły — prze- 
. B,a zniechęciły ją do tego do

mło-

n iet i zaehęty właśnie komisji oee- 
ny książek — z podręcznikami jest 
i mnsi być gorzej.

Sen. Chrzanowski, zastanaw iając 
się nad sposobami w yjśc ia  z tego 
impasu, proponował rozpisanie pew 
nego rodzaju konkursu nad nową 
h isto rją  Polski. Pomysł w zasadzie 
słuszny — trzeba się jednak dobrze 
zastanowić nad tem, jak  tak i kon
kurs przeprowadzić. Toć ostatecz
nie doroczna ocena każdego podręcz 
nika je s t też pewnego rodzaju kon
kursem : komisja wybiera z przed 
stawionych sobie maszynopisów 
najlepsze i te dopiero zaleca do u- 
żytku szkół. Konkurs na nowy i no
woczesny podręcznik h isto rji Pol
ski — z którego mogłaby korzystać 
i szkoła i całe społeczeństwo mu
siałby być zorganizowany na zupeł
nie innych podstawach, pod auspi
cjam i m inistra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, ale przez 
innych ludzi, przez jak iś  sąd ludzi 
specjalnych, nie zużytych jeszcze 
przez rutynę, um iejących spojrzeć 
na całe zagadnienie z nowego, świe 
żego punktu widzenia.

Rzecz cała w arta  je s t zastano
w ienia i — dobrej organizacji.

A. Chor.

Nowa um owa handlowa
m iędzy St. Zjednoczonem i i Czechosłowacją

coraz
i ^ n'fn 'C ^ o d z ieży  na sprawy 
. 2*?e 7- wielką przeszłością Pol-
?° ojętnienie to łączy się czę- 
k, °*ceważeniem wszystkiego, 

0 Wczoraj. Młodzież dzisiej-

W Waszyngtonie podpisana zosta-, środkowo - europejskim preferencje 
wyraźniejsze i *a . w. tyc!î. dniach umowa handlowa ! w-ich współpracy gospodarczej, ak-W a t

między Stanami Zjednoczonemi a jceptując tem samem t. zw. plan Ho 
Czechosłowacją, która wejdzie w ży- jdży. co niewątpliwie wpłynie na sta- 
cie z dniem 16 kwietnia b. r. Umo- inowisko zainteresowanych mocarstw 
wa jest jedną z najobszerniejszych zachodnich wobec kwestji współpra- 
1 naJdonioślejszych, jak ie  Czechosło-|cy gospodarczej państw basenu nad- 

. 4'^howana' w ’ p X liie j 'szkole, ; wacj’a dotą,i zawarla 1 dlatego też dunajakiego. 
r‘a jest przypuszczać, iż dzieje r asa cze^ ć k  a  poświęca je j  i W części celno-taryfowej obie stro

nieor, ZaczynaJ4 się od niej ; 
Najmniejszego zrozumienja 

a świetności naszego np. 
j.„K 1,11 dla świętości polskich 

° dobyc ie niepodległości 
w. Dzień dzisiejszy w Pol- 

^>°dleglej nie został związa-

noszą z
ijsk i urzą -
t ko m u n '-j^ p o d le^ e j
n ieją ogj 1 nioni w czo ra jszym !
yjazdu X
z ied/ nL .K ,, °Czyw iście w tych żalach, 
0 m')"'-' Uv ■' wymownie mówiono , r.,,. Cog z posmaku rzeczy, 

mogą być... odrobione.

dużo uwagi, podkreślając zwłaszcza ,ny przyznają sobie w z a j em n i e  v ew -  
je j znaczenie w obecnym okresie jw.e u l g i  c e ln e ,  dzięki którym obroty

między Stanami Zjednoczonemi i 
Czechosłowacją mogą się znacznie 
zwiększyć.

W rokowaniach wyłoniły się wła
ściwie tylko dwie sporne kwestje, 

i mianowicie doicóz  sa m o ch o d ów  i  tłu- 
Zjednoczonemi przejaw ia stale zwyż iszczu d-о C z e cho s lo vm c j i .  Czechoslo- 
kową tendencję i to tak po stronie j wacja jednak zgodziła się na ustęp- 
dowozu, jak  i iw stronie wywozu.
Na w yw óz  cz echo słowa ck i składają

przesilenia międzynarodowego.
Statiji Z jedn o cz on e  za jmu ją  d r a 

p i e  m i e j s c e  na Uście o d b i o r c ów  p r o 
duk tów  cz e ch o sł o im ck i ch  i urielka 
ro l ę  o d g r y w a j ą  jako d o s taw ca  Cze
ch o s łow a c j i .  Handel je j z Stanami
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еЬпуа к . а д  podręcznik jest po- 
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krację panującą w 
książek szkolnych 

i O. P. Komisja ta 
nieraz objektem suro- 

i teraz zwalono na

s i ę  g ł ów n ie  g o t o w e  fa b r yk a ty ,  p od 
czas g d y  w  d ow oz ie  ze S ta n ów  Z jed 
n o cz on y ch  p rz eważa ją  su r o w c e ,  a 
tylko w małej mierze dowożone są 
fabrykaty.

Umowa składa się z dwu części : 
g ó l n e j  i c e ln o - t a r y f o w e j .  W części 

ogólnej wobec towarów czechosłowa
ckich przyjęto klauzulę n a jw yż sz e g o  
u p rz yw i l e j ow an ia ,  przyezem Stany 
Zjednoczone przyznają państwom

Jstwa. Wynikiem jest p o w i ę k s z e n i e  
j k o n t y n g e n t u  dou>ozu s a m o c h o d ó w  dx> 
1.600 sz tu k  r o c z n i e  ( d o t y c h c z a s  550) 
p r z y e z em  cło  w y n o s i ć  b ę d z i e  17 K cz  
p r z y  o s o b o w y c h  i  c i ę ż a r o w y c h  s a m o 
c h o d a c h  o d  i k g . ( d o t y c h c z a s  19 K cz  
o d  o s o b o w y c h  i  17 K cz  o d  c i ę ż a r o -  
V 'ych s a m o c h o d ó w ) .  Czechosłowackie 
sfery zainteresowane zgodziły sie 
na to ustępstwo, oceniając znaczenie 
ustępstw ze strony Stanów Zjedno
czonych dla innych gałęzi przemysłu 
czechosłowackiego.

Nowe zasady polityki targow ej
w zw ierciad le  Targów Poznańskich

G ospodarka n a  szerokim  świecie
HANDEL ZAGRANICZNY W. Bryta- ton w 1936 r. i 29.023.000 ton w 1935 r, 

nji w lutym r. b. przedstavrial się n as tę -1 Liczba zatrndaionych robotników w 
puiąco (w roiîj. funtów — w nawiasach 1937 r. wzrastała, osiągając w końcu te- 
różnica w porównaniu z lutym 1937 r.)j ) go roku liczbę 154.000. Równoczesny j*-
import 75,7 (plus 4,0), eksport 37,5 (mi
nus 1,0); reeksport — 5,5.

STAN PRODUKCJI francuskiej w ro
ku bieżącym, w porównaniu z danemi za 
poprzednie lata, wykazuje w najważniej
szych działach spadek. Jeżeli się przyj
mie, że wskaźnik ogólnej produkcji Iran 
cuskiej w  styczniu 1928 r. wynosił 100, 
to w styczniu 1937 r. wskaźnik ten w y
nosi! 90, a w styczniu 1938 r. — 87. W 
szczególności, w  metalurgii za ten sam 
okres wskaźniki wynoszą: 100 — 78 — 
84, w przemyśle tekstylnym: 100 — 88— 
82; w przemyśle samochodowym: 100 — 
99 — 89; w budowlanym 100 — 76 — 56.

WYDOBYCIE WĘGLA w Zagłębiu 
Północnem Francji oceniane jest w  1937

dnak spadek wydajności pracy górników 
nie pozwolił na osiągnięcie spodziewa
nych rezultatów. Wydajność dzienna 
pracy górnika na początku 1936 r. w y
nosiła 1.308 kg., osiągając w Ш kw arta
le już tylko 1.122 kg. Wobec stałego spad 
ku wydobycia węgla, zapasy na zwałach 
uległy zmniejszeniu. Zahamowanie zatem 
produkcji węgla, które dawniej miało z« 
punkt wyjścia względy czysto gospodar
cze, zostało w 1937 r. spowodowane za
rządzeniami ustawodawczcmi. Konsum- 
cja węgla we Francji w 1937 r. została 
pokryta w 40 proc. węglem importowa
nym. Import węgla, pochodzenia zagra
nicznego, wynosił w tym roku około 
30.876.000 ton, z czego z Polski impor
towano 1.634.000 ton, t. j. o 519.000 ton

roku na 27.190.000 ton wobec 28.411.000 więcej, niż w roku ubiegłym.

O rganizacja a p a ra tu  handlowego
zagran icą

W najbliższym czasie ma zostać 
powołana przez m in istra Przemy
słu i Handlu specjalna komisja 
d la  subwencjonowania wyjeżdża
jących zagranicę reprezentantów 
handlowych — wysłanników, t. zw. 
osiedleńców i t. p. Komitet organi
zacji wywozu rady handlu zagra
nicznego opracował projekt regu
laminu tej komisji oraz szkic in

strukcji technicznej.
Komisja zajmować się będzie ca

łokształtem spraw, zw iązanych z 
rozbudową polskiego aparatu  han
dlowego zagran icą. W szystkie 
czynności wykonawcze komisji bę
dzie załatw iać komitet organizacji 
wywozu rady handlu zagraniczne
go, którego przedstaw iciele wejdą 
w skład komisji."

Praktyki roczne
Komitet organizacji wywozu ra 

dy handlu zagranicznego wszczął 
za pośrednictwem ambasad i po
selstw  staran ia  o uzyskanie rocz
nych praktyk zagranicznych dla 
kandydatów komisji stypendjalnej.

Równocześnie, za pośrednictwem

placówek dyplomatycznych', Komi
te t przygotowuje umowne unormo
wanie sprawy pozwolenia rządów 
kilku państw na odbywanie prak
tyk i handlowej przez absolwentów 
wyższych uczelni handlowych w 
odnośnych krajach .

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajs-ï/jn zebraniu giełdy wa- 
kitowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, zwłaszcza 
dla franka francuskiego. Obroty były 
normalne. Nitowano: Amsterdam 293.20, 
Bruksela 89, Helsingfors 11.64, Kopen
haga 117.60, Lcmdyn 26.32, Nowy Jork 
5.28.75, Nowy Jork kabel 5.29, Oslo —

za to, co s ię 1 dzieje , Warszawie posiedzenie Komisji Mię 
dzym inisterjalnej z udziałem przed-

R- i O. P. p racu ją na- \ tyki t a r g o w e j  i m e t o d  j e j  r ea l iza c j i .  
д,.. J _ePszą wolą i z, maksimum j  W wyniku obrad ustalono, że wszn1- 

' zd- SC1-* sumienn°ści — cza- [kie postanowienia zasadnicze, zw i'- 
|(j . â zają s ię oczywiście wy- ,zane z działalnością Targów winny 
у, , !®3ś n iespraw iedliwej o- przechodzić przez:
Pełli° jednak trzeba im od- K o m i t e t  z o r gan iz ow an y  przy  

^P^wiediiwości, na któ- Związku Izb ;  miałby on za zadanie 
• . У У- Komisje te jednak, .stawianie zagadnień, związanych z
HJące

4
z-vWa

Sl? — poza sp ec ja lis ta -1całokształtem wysłtaw i targów w 
f aaerni a d hoc do w ydania i Polsce; w  skład jego wchodziliby 

!?ą f «owej — z nauczycieli, przedstawiciele samorządu gospodar 
w lẐ ać się bardzo dokład- i czego oraz instytucyj targowych. 
^'vipa0 Programu i w swych Komis ję .  M ięd z ym in i s t e r ia ln ą ;  bv- 
% _ zeiuach i sądach skrępo- łaby ona czynnikiem dającym wy- 
>omi; . I1a każdym kroku. • kładnię stosunku zainteresowanych
otnj i Sa ê£° ciałami zbio- resortów m inisterjalnych do działal- 

'fdu jącem i na zasadzie ności targów i wystaw ; w skład tej 
r‘^aiiie 1 7 natury r z e cz y  nie-.K om isji wchodziliby', poza przedsta- 

°=trożnemi. Zasiadają w wicielami m inisterjalnych resortów
M inister- 

Soraw Zagrani-
. ......... .............................. . ...........T___ , J i  i O.P.

*цwysługiwać jedynie lu- Targi Poznańskie, które odbędą

nadt
4 Ud£iaiPrZeWażnie ' U(*zie star- gospodarczych, delegaci 
;,)ac2eV> I r?ec' ê  w komisji je s t stwa Komunikacji,
•iloże ,? lm ! w ' ' różnieniem, któ- cznych, Wewnętrznych i W.R.

się w końcu kwietnia i w pierwszych 
dniach m aja r. b. wezmą już pod u- 
wagę ustalone wytyczne przez Komi
sję Międzyministerialną, starając 
się tak zorganizować targ i tegorocz
ne, by jak  najbardziej odpowiadały 
wytycznym rozwoju gospodarczego 
kraju. k. ż.

Zebrania w  przemyśle
chem icznym  • ••

W dniu 31 b. m. odbędzie się w 
W arszawie doroczne walne zgroma 
dzenie członków Związku Przemy
słu Chemicznego, na którem dyrek 
cja  złoży szczegółowe sprawozda
nie z działalności Związku w roku 
1937 oraz przedstawi plan prac na 
rok bieżący.

Ponadto zebranie omówi położe
nie polskiego przemysłu chemicz
nego w roku ubiegłym.

W drugiej części zebrania prof. 
Feliks Młynarski wygłosi odczyt 
na temat „W aluta a handel zagra
niczny“.

i cukrowniczym
Dnia 21 b. m. odbędzie się ze

branie kierowników cukrowni, po
święcone omówieniu szeregu spraw 
aktualnych.

Następnie w godzinach popołu
dniowych n a  zebraniu Koła Tech
ników Cukrowników' będą wygłoszo 
ne referaty  fachowe prof. К. Smo
leńskiego i inż. T. Pietrzykow
skiego, poczem zostanie wyświet- 

! lony film , ilu stru jący uprawę bu- 
1 raka cukrowego.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów
Banku Amerykańskiego w Polsce Sp. Akr.

132.35, Paryż 15.95, Praga 18.38, Sztok
holm 135.65, Zurych 121,50. Bank Pol
ski płacił za dolary amerykańskie —-
5.26.50, kanadyjskie 5.26, floreny holen
derskie 26.23, palestyńskie 25-95, belgi 
belgijskie 88.75, guldeny gdańskie 99.75, 
korony czeskie 16.10, duńskie 117.05, 
norweskie 131.70, szwedzkie 135, liry 
włoskie 21.10, marki fińskie 11.30, n ie
m iecki« 98, niemieckie srebrne 110.

AKCJE
Na.,rynku akcyjnym tendencja była 

również słabsza. Notowano: Bank Polski
112.50, imienne 111.75, Cukier 35.50 — 
35, Węgiel' 30, Lilpopy 63.50 — 63.75, 
Modrzejów ' 13, Starachowice 37.50 —
37.75 — 37.50, Żyrardów 69 — 68. Za
notowano Ostrowite bez kuponu za rok 
1936 — 37, za który płacą 3 zł.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja była słabsza, przy większych obro
tach 4*/г°/в poż. wewnętrzną. Notowano: 
3°/o inwestycyjna 1 em. 82.25, serja — 
91.25, II emisja 81,75 — 81.50, 4e/o dola
rowa 40.75 — 41 — 40.50, 4% konsoli
dacyjna 66.75 — 66.50 — 66.75, drobne 
odcinki 66.50, 5*/o konwersyjna 69.50, 
50/o kolejowa 67.50, 8°/o obligacje budo
wlane BGK. I em. 93, 8°/o Przemysłu Pol 
skiego funtowe 79, 4'/Wo ziemskie 62 —
61.75 — 62, 4V2%  poznańskie serja „L" 
61, 5% W arszawy z r. 1933 — 70.13 — 
70, 5 °/o W arszawy z r. 1936 — 72, 5°/o 
Lo'dzi z т. 1933 — 63,38.

W obrotach prywatnych dokonano na 
stępujących tranzakcyj: 3" o renta ziem
ska odcinki po 1000 zł. — 59, po 100 zł, 
68.50 — 68, г а  4,/2a/o listy m. Warszawy 
chciano iplacić 70, za Rudzkiego żąda
no — 10.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dołarówka 40,50.
Inwestycyjna I em. 82,25.
Inwestycyjna П em. 81,50.
Konsolidacyjna 66,50.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65,50.
Giełdę zbożową podajemy na str. 8-ej.

W dniu 14 marca 1938 odbyło się 
w lokalu Banku Amerykańskiego w 
Polsce S. A. przy ul. Królewskiej 3 
Doroczne Zwyczajne Walne Zgroma
dzenie Akcjonarjuszów Banku Ame
rykańskiego w Polsce Sp. Akc.

Po przyjęciu do wiadomości spra
wozdania władz, zaakceptowaniu 
przedstawionego bilansu i rachunku 
stra t i zysków, Walne Zgromadze
nie uchwaliło udzielić władzom Ban
ku pokwitowania z dokonanych czyn 
ności. Do Rady Banku powołane zo
stały praez Walne Zgromadzenie na

stępujące osoby: pp. dr. Axel Egnell 
jako Prezes Rady, Karol Kozłowski 
i Gunnar Schönmeyr jako wicepre
zesi, oraz Axel von Arbin, Axel 
Lindberg i Per Olaf Silfverskiöld 
jako członkowie Rady. Do Komisji 
Rewizyjnej na okres 1938 39 przez 
Walne Zgromadzenie wybrani zo
stali pp. dr. Karol Bertioni, Tadeusz 
lisko w sk i, Alfred Lewandowski, 
Czesław Tabor i Seth Svenssor.. Na
czelnym Dyrektorem Banku jest, tak 
jak i w roku ubiegłym p. Harald 
Axell.

Rekrutacji reboiników 
sezonowych

do Łotwy i Estonii
W związku ze zbliżającą się rekru 

tacją robotników sezonowych do 
prac rolnych w Łotwie i w Estonji, 
zarządy gminne pow. dziśnieńskie- 
go przystąpiły do sporządzania wy
kazów robotników (kobiet i męż
czyzn), kwalifikujących się do re
krutacji. Początek rekrutacji spo
dziewany jest w drugiej połowie 
marca.

W roku bieżącym został przyzna
ny dla powiatu dziśnieńskiego kon
tyngent 2.ГОО osób. z czego 2.000 o- 
sób na wyjazd do K.stonji, a 700 o- 

|sób do Łotwy.

i



Ustawa o tytule Inżyniera
w podkomisji oświatowej Sejmu

W  dyskusji, toczącej się wokoło ty 
tołu inżyniera, głoe poniższy zasiu- 
guje na uwagę.
Projekt ustaw y e stopniach in

żyniera dyplomowanego oraz inży
n iera znajduje się już w  podkomi
s ji oewiatowej Sejmu, która w dniu 
10 b. m., rozpatrywała go w obec
ności p. M inistra W. R. i O. P. oraz 
zaproszonych przedstaw icieli św ia
ta  technicznego, przemysłu i wyż
szych uczelni technicznych.

W ożywionej dyskusji i oświad
czeniach złożonych przez zaintere
sowane organizacje wyrażone były 
opinje, świadczące, że projekt 
ustawy w swej intenęji jest słusz
ny, zmierza bowiem do unor
mowania stosunków w świecie 
technicznym i idzie po lin ji potrzeb 
życia gospodarczego. Wysuwane 
były natomiast poważne zastrzeże
nia co do merytorycznego i formal
nego u jęcia słusznego postulatu, 
aby ludziom, posiadającym  odpo
wiednią wiedzę techniczną i za j
mującym kierownicze stanowiska w 
przemyśle i technice, przysługiwa
ły właściwe uprawnienia.

Dyskusja toczyła się głównie 
dookoła zagadnienia różnych po
ziomów wykształcenia technicznego.

Rektor Politechniki W arszaw
skiej prof. Zawadzki m. in. wyraził 
pogląd, że ukończenie Politechniki 
wymaga 8 la t studjów i że choćby 
dlatego absolwent politechniki po
siada wiedzę rozleglejszą niż absol
went wyższej szkoły technicznej 
nieakademickiej.

Wbrew temu, przedstaw iciel Po
litechniki Lwowskiej prof. Nadol- 
ski stw ierdził, że większość studen
tów Politechniki, będąc zmuszoną 
do pracy zarobkowej w okresie stu
djów, korzysta niejako z 4-letniego 
bezpłatnego urlopu. Gdyby studen
ci ci mogli poświęcić całv swój 
czas nauce, ukończenie politechni
ki w ciągu lat 4-ch, nawet z odzna
czeniem, byłoby zupełnie możliwe.

Zestawienie tych dwóch wypo
wiedzi je s t bardzo wymowne. Z opi- 
n ją prof. Nadolskiego pokrywa się 
zdanie Rektora Państwowej Wyże 
szej Szkoły Budowy Maszyn i Elek
trotechniki im. W awelberga, prof. 
St. Zakrzewskiego, który stwierdził, 
że studja w te j szkole znajdu ją się 
na poziomie Politechniki. Dzięki 
systemowi repetycyjnemu, który 
zmusza studentów szkoły do po

św ięcan ia się wyłącznie nauce, naj
zdolniejsi studenci mogą ukończyć 
szkołę w ciągu trzech i pół roku, 
t. zn. mniej w ięcej w tym czasie, 
który, według opinji prof. Nadot- 
skiego, je s t w ystarczający do ukoń
czenia Politechniki.

Istotnie, rôéjiica studjów na po
litechnice i w Wyższej Szkole nie
akadem ickiej polega na tem, że 
pierwsza kładzie większy nacisk na 
zagadnienia teoretyczne, druga zaś 
— na specjalizację, przygotowując 
swych studentów, dzięki wspomnia
nemu systemowi repetycyjnemu, w  
krótszym czasie do zawodu inży
nierskiego..

Prof. Politechniki i Szkoły W a
welberga Stefan Zientarski, jeden 
z najbardziej zasłużonych inżynie
rów polskich, w wywiadzie — u- 
dzielonym prasie, oewiadczył, że 
niema między absolwentami Poli
techniki i Państwowej Wyższej

Szkoły Budowy Maszyn i Elektro
techniki żadnej różnicy w ich przy
gotowaniu do zawodu inżyniera, 
g d y i jedni i drudzy są  jednakowo 
przygotowani nawet do pracy nau
kowej.

Wobec tego, że n ikt nie kwestjo- 
nuje praw a absolwentów Szkoły 
W awelberga do tytułu inżyniera, 
należy zastanowić się czy nie by
łoby wskazane poprostu nadanie tej 
szkole, na drodze zmiany statutu, 
praw  akademickich i nazwy: Głów
na Szkoła Budowy Maszyn i Elek
trotechniki.

Tego rodzaju rozwiązanie spra
wy realizowałoby nietylko słuszne 
postulaty Wawelberczyków, ale i 
wyświadczyłoby w ielką p rz y s łu g  
naszemu rozw ijającem u się prze
mysłowi, który odczuwa brak in
żynierów, zarówno w dziedzinie me 
chaniki, jak  i elektrotechniki.

Henryk Joszkiewicz.

Rozstrzygniecie Wielkiego Konkursu Jubileuszowej
D ru k arn i i K sięg arn i Św. W ojciecha w  Poznań

żda) otrzymali: p. Zofj* 
wa („Droga do DanigieDi p- 
łaszewska („Bogacbwo") i p- 
niecki („Michał").

Nagrodę drugą w  wysokości 
otrzymała p. Eugenia KofcyW*** 
siejewiska („W ielki Tydzień' )• j

Ч1Г wvxokOSCJ '

M

Sąd Konkursowy, ułożony z pp. prof.
T. Grabowskiego, prof. I. Sterna, A. Szot 
tow«4, prof. A. Błażafca, red. Cz. Kę
dzierskiego, red. J. Kisielewskiego, dr,
J . КоИега, red. T. Kraszewskiego i red.
M. Pacfoudkiego, przeczytał i ocenił 260
trbwoców przyjętych na konkurs i na o- ^  __
s ta tai em, decydującem posiedzeniu przy i , '^ « iT w ^ o k o f e i  “ I>0
“ ?* ! °t«yinaU  P. Mada Poziom i1. W dziale A (Przewodnika KatoKc- 
kie^o) nagrodę I—powieści „Bogactwo”, 
godło „Vita brevis"; nagrodę II — po
wieści „W ielki Tydzień", godło „P a-, • .
dwa"; «nagrodę III — powieści „Z moty- wa £mj nJr 

- "  --  — MąozyAska

POGOi
irao

ką na słońce", godło „Maria Vinccnta."
2. W dziale В (Wydawnictw Książko 

wych) Sąd Konkursowy zamiast nagrody

tyką na słońce")/ , j^ eraam i
Wyróżnienia w wysokości P° V'^ymrozk 

o (trzymali : p. dr. Wanda st. w za
Ceynowy"); P- M » !a ^ 2 58'- na p 

(„Źródło wiat

stahjie wafaĄe Jana Szareckiego"), Wjdki:

P 4„Pr0f-Przewodniczący Sądu (odz. 8-e

V rwSiązKO-I Gustaw Morcinek

i ш ^ t,

dło „Lubicz”.
Pozatem wyróżniono powiessi w dzia

le A: „Złamana szabla' , godło „Kochać 
Polskę nie połową, ale całą duszą” i 
„Źródło wiecznie żywe”, godło „Ewa” ; 
w dziale B: „Sprawa gminy Ceynowy”, 
godło „Cis"; „Krzyśko - Magnus", godło 
„Deue, Patria, Ars” ; „Ostatnie wakacje 
Jana Szareckiego", godło „Art” i, .,Wy- 
orane kamiearie”, godło „Homo sum".

Po otwarciu kopert okazało się. że 
tezy pierwsze nagrody (po zł. 4 000 ka-

Polskiej 
Literatur?

Złośliwa kam pan ja
p r x e c l u t  k a m i e n i o ł o m o m  w  K i e  m o w  t e

Polsiri:',
! wiecz.

10 **T: „D
8-,

W dniacIT 32 i 13 wa*c* Jj*T* 
odbyły się  zebrania Polskiej ^4, 
dem ji l i te r a tu ry . .

Ustalono plan odczytów i

Otrzymujemy następujące w yjaś
nienie:

W związku z artykułami, jak ie  u- 
kazały się w niektórych pismach na 
temat „pomnika" wystawionego wo
jewodzie Grażyńskiemu na terenie 
kamieniołomów w Klesowie na Wo
łyniu i z okazji napastliwych w ystą
pień przeciw działalności kierowni
ctwa tych zakładów, umieszcza „Pol
ska Zachodnia" wywiad swego współ 
pracownika z dr. Tad. Roszko, dy
rektorem Związku Powiatów Ślą
skich, posiadających i eksploatują
cych kamieniołomy w Klesowie.

Jak  z oświadczenia p. dr. Roszki 
wynika n ie może być wogóle mowy 
o „pomniku“ gdyż jest to o b e l i sk  p o 
s t a w i o n y  p r z e d  c z t e r e m a  l a t y  w  ri
ll rodz ie. r o b o t n i c z y m  p rz ez  g r u p ę  r o 
b o tn ik om . D la z a m a n i f e s t o w a n i a  p o l  
s k i e g o  c h a r a k t e r u  p r z e d s i ę b i o r s t w u  
n a  s z c z y c i e  o b e l i sk u  u m i e s z c z o n y  z o 
s ta ł  znak  o rła . Plakietę wojewodv 
śląskiego umieszczono na obelisku 
poto, aby dać wyraz wdzięczności гл 
przyczynienie się do powstania tego 
w a r s z t a t u  p r a c y ,  z a t r u d n i a ją c e  gn  
p rz esz ło  1.500 r o b o tn ik ó w .

W r. 1931 kamieniołomom tym 
groziło zamknięcie; dzięki stara
niom wojewody Grażyńskiego, Kle-

sów otrzymał zamówienia a pracow
nicy nie zostali porfiawieni zajęcia. 
Umieszczając plakietę wojewody na 
obelisku, dali pracownicy klesowscy 
wyraz bezpośredniemu odruchowi 
wdzięczności. Odbyło się to bez żad
nych publicznych m anifestacyj i mia 
ło charakter ściśle wewnętrzny.

O żadnej in icjatyw ie „z góry" mo
wy być nie może — oświadcza p. dr. 
Roszko. Zarząd Związku douriedział 
s i e  o w y s t a w i e n iu  p a m ią tk ow eg o  o- 
be lisku z okazji l u s t r a c j i  d ok onan e j  
na t e r e n i e  k lesowskim .

Nie obyło się też bez złośliwości 
na temat rzekomego „wyzysku" ro
botników; wytknięto nawet dyrekto
rowi przedsiębiorstwa, że mieszka 
w „pałacu".

Zarobki robdtnicze w kamienioło
mach Związku wynoszą od 2—6 zł. 
cn na tamtejsze stosunki (niska sto
pa życiowa 'i tanie produkty) nie 
może być w żadnym wypadku uwa
lane za wyzysk. Dyrektor zaś zajmu- 
ie mieszkanie 3-pokojowe w schlud
nym (niemurowanym) budynku, któ 
’•V tylko przez złośliwość można na
zwać „pałacem".

Nieprzemyślane, oskarżenia, i d e 
m a g o g i c z n e  z ło ś l iw ośc i  w yrządza ją  
p la c ó w c e  k l e s ow sk ie j  niezasłużoną

k rzywd ę  —  oświadcza dr. Roszko. 
Zapomina się o ' społeczn em  i  g o s p o -  
d a r cz em  j e j  znaczeniu ,  nie dostrze
ga się je j  wartości wykuwających u 
tamtejszej ludności w ia r ę  w  t rw a 
łoś ć  i  s o l i d n o ś ć  p r a c y  p r z ed s i ę b i o r c y  
po lsk iego .  W kraju  o tak rządkiem 

ubogiem uprzemysłowieniu, każde 
przedsiębiorstwo przemysłowe zasłu
guje na szczególną opiekę, zwłaszcza 
jeśli jest ono warsztatem solidnym. 
Kierownictwo kamieniołomów nie u- 
sta je w pracach poszukiwawczo-pio- 
nierskjch.

Niedawno, jak  donosiło o tem ra
djo, na terenie majątku Kamienne 
należącego do tego przedsiębiorstwa 
w czasie poszukiwań rud mangano
wych znaleziono rzadki m in e ra ł  т о -  
l o bd en i t .  Jest to niezwykle cenny i 
rzadki surowiec w skali światowej, 
mający poważne zastosowanie w hut 
nictwie. W najbliższym czasie zo
stanie wybudowanych 200 dom ków  
r o b o tn i cz y ch ,  przystąpiono już do 
budowy kolei s z e r ok o to r ow e j  m ają
cej zastąpić wąskotorówkę na trasie 
Puchacz — Kamienne.

Sa to wartości pozytywne, i to nie
tylko gospodarcze. Ułatwiają one bo
wiem promieniowanie wpływów pol
skich na Wołyniu. Al.

publicznych na najbliższy c
Dnia 24 m arca r. b. odbędne _

yskusyjne * “Ä , , ,  
и ™ * .

«r»Z«

zebranie dyskusyjne z 
prof, d-ra
t. „Osobowe j& twórcza аЛУ8 ^  
dnia 30 m arca b. r ., zebranie 
radlcie, na. iktórem akaden»*  Pi
tu ry  Kornel Makuszyński o ł  1 azc 
złożoną w P. A. L„ a dotąd Я * . c,nb_ 
szoną praco ś. p. Bolesława 
m iana p. t. „Z rozmyila^ o P° fa fJoAz.

« е Ь г ^ а д -d-tyw końcu kw ietn ia b. *• -  . Isj^ego. 
bliczne, poświęcone рг^УЗ?01 _
wego akademika literatury Ьц 
Lorcntowicza. ^

Z ł ó ż  o f i a r ę  L ^  1
naPomoeZio»®^*

Konto P  K .D . T M P L  *  (a~ - .

Oddłużenie rolnlct«^:^^
W  zw iązku  z  p ro jek tam i ^ ^ J C r ó ł  i c 

złożonemi p rzez  posłów, C I _
Koła Rolników а 
spraw  oddłużeniowych T0
rozpatrywanych obecnie PJ2* 
c ja lną komisję, m inister зка 
w dniach najbliższych w?' *  ^  -
porządzenie o spłacie ^ ‘oW ^i 
niczych papieram i wartości 

Zarządzenie to jest^ « 
spełnieniem postulatów 
nych w projekcie ustawy P 
skiego.

« „Uł 
..Leki 

'foUwka
św*ViCc*v. Bi
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Młodość nie radość
Nazajutrz po rozmowie wieczornej 

M arji Kopińskiej z mężem, kiedy to 
opowiedziała mu historję klientki, 
która nie zgłosiła się po kapelusz, 
zjawiła się u pani M arji panna Pod
horecka.

— Przyszłam, żeby odebrać kape
lusz mojej koleżanki, panny Tomi
ckiej. Telefonowała do mnie, że mu
si wyjechać i prosi mnie, żebym ode
brała je j kapelusz i zapłaciła za nie
go.

Pani M arja przyniosła z pracowni 
kapelusz, zamówiony przez Gogę.

— Właśnie dziwiłam się bardzo, 
że ta pani nie zgłosiła się wcale po 
odbiór kapelusza. Nawet nie dała 
znać. To mi się rzadko zdarza.

Panna Podhorecka zapłaciła resz
tę należności.

pani M arja schowała pieniądze 
во pudełka, które zamknęła w szafie 
na klucz.

— Niech pani siada jeszcze na 
chwilkę — poprosiła klientkę — 
mam chwilę wolną, już dawno z pa
nią nie rozmawiałam.

Podhorecka usiadła. Mówiły chwi
lę o kapeluszach, o modzie wiosen
nej. petem o wspólnych znajomych. 
P ini M arja była jeszcze pod wraże
niem dziwnego zachowania męża

P o w i e ś ć
wczorajszego wieczoru. Z jakiem  za
interesowaniem wypytywał o nazwi
sko owej klientki, która się nie zgło
siła po odbiór kapelusza. Jak  bardzo 
zaniepokoił się, kiedy mu wspom
niała, że ta klientka przeglądała al
bum z fotografjam i. Kobiecą in tu i
cją wyczuwała z tej strony jak ieś 
niebezpieczeństwo. Czuła dziwny nie 
pokój. Może ta panna Tomicka ma 
coś wspólnego z tym światem, do któ 
rego je j, żonie, wstęp był wzbronio
ny? Podhorecka poleciła ją  właśnie, 
może dowie się czegoś od n ie j?

— Pani dobrze zna pannę Tomi- 
-ką? — spytała niby od niechcenia.

— Gogę? Ależ to moja koleżanka 
ze szkoły. Siedziałyśmy na jednej 
ławce. To przemiła dziewczyna. Do
bra, mądra, ładna. Poprostu nie ma 
wad. To córka adwokata Tomickie
go.

— Bardzo przystojna — powie- 
Iziała pani M arja.

— Tak, według mnie, śliczna. Ale 
teraz ostatnio rzadko się widujemy. 
Ona je s t w Akademji Sztuk Pięk
nych, a ja  na politechnice, więc. ja 
koś drogi nasze się rozeazły... Spot
kałam ją  przypadkiem na ulicy pa
rę dni temu i właśnie zgadało się o 
pani i tu umówiłyśmy się...

— A więc już chyba niczego się

nie dowiem — pomyślała pani Ma
rja . — I wogóle czego ja  się mogę 
dowiedzieć? Co ta młoda śliczna pa
nienka może mieć wspólnego z Ta
deuszem ?

Podhorecka zabierała się już do 
odejścia, ale kończąc rozpoczętą roz
mowę, powiedziała niespodziewanie:

— Opowiadano mi właśnie, że Go- 
ga Tomicka zakochała się podobno 
w jakim ś żonatym człowieku...

Pani M arja nagle się zaniepokoi
ła.

— Nie wie pani w kim?
— Nie, nie mówiono mi. Ale to 

mi się wydaje trochę dziwne. To ja 
koś wcale na nią nie wygląda.

Po wyjściu panny Podhoreckiej, 
pani M arja długo myślała o tem, co 
usłyszała. Zmieszanie Tadeusza, kie
dy usłyszał, że tę klientkę, poleciła 
mu Podhorecka, zdenerwowanie, kie 
dy wymieniła mu imię Małgorzata, 
podniesiony głos, jakim  mówił, żeby 
usunęła album z rodzinnemi foto
grafjam i...

Pani M arja była coraz bardziej 
niespokojna. Przypomniała sobie 
małą fotografijkę robioną w Zako
panem na nartach. Tadeusz i jakaś 
młoda dziewczyna. Nie pamiętała

'mdła i niebardzo wyraźna. Nie umia 
łaby powiedzieć, czy to ta sama 
dziewczyna. Zresztą mogła to być 
iakaś sezonowa znajomość w Zako
panem. Jakaś panienka z pensjona
tu. z którą robił wycieczki. Mówił 
iej przecie, że miał tam liczne, bar
dzo młode towarzystwo. Ale jed
nak... Niepokój powiększał się.

Jak i ten Tadeusz był ostatnio zde
nerwowany. Poprostu nie można 
było do niego powiedzieć ani słówka, 
żeby nie wybuchał zniecierpliwie

n iem , albo rozdrażnieniem. Wpraw
dzie w ostatnich dniach więcej prze
siadywał w domu, ale zato w jakim 
okropnymi humorze. Przecież słysza
ła, mówili je j, ta  Halina wtedy po
wiedziała je j  wyraźnie, że opowia- 

,dają na mieście, że Tadeusz zako
chał się w  młodej dziewczynie... Mó
wiła przecież, że to nikt z teatru, że 
to młoda dziewczyna z mieszczań- 

: skiego domu... Tak, powiedziała na
wet, że to córka adwofcata... To na
pewno ta  sama...

I Ale już po chwili pani M arja u- 
ważała tę myśl za niedorzeczną. Prze 
cież, jeżeli to prawda, jeżeli ta dzie
wczyna żyje z je j  mężem, wie z pe
wnością, że żona Kopińskiego prowa 
dzi magazyn kapeluszy, że mieszka 
na tej ulicy pod tym numerem. Czy 
przychodziłaby wtedy do jego domu 
po kapelusz, do jego żony? A może 
właśnie poto tu przyszła? Może 
chciała poznać tę kobietę, która 
przez nią tyle wycierpiała? Może 
chciała 2obaczyć mieszkanie swego 
kochanka? Tak, tylko poto tu przy-
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. г • • nic î i} 'Y’ätowej
Nie odpowiedzial nej ^ : =vsb-ę. an iu

kiedy zabierała się j uż do Aoh r ^ w 1!! 
koju i powiedziała Wy,cb; д™
si)ojrzał na nią tak W^oeją „
powiedział miększym Î г ^ “ p.am

_  nhoJ.łbvm z tobą POnW'W ^  "Tanr
Weźmie

l  Ï  “ ‘ U W  VU LiJ I

dokładnie twarzy. Fotografja byta, szla... Ale Podhorecka mówiła prze-j

Chciałbym z tobą 
ryniu.

Serce je j  zabiło n»g*e
moco°-
(4. c. в u

»erg* nai

i



oszovefl
Poznai

j  Bogdanowi 
1; p. Wand»
) i p. JtJjw*

MARZEC

ŚRODA

‘ W S  s , « .  

— l u t ------------------
ka («2 Ц, ,

Spontaniczna polonizacja
X . i e m i  C ze rw ie ń sltie /

'k titk i oîenzywY nacjonalizm u u k ra iń sk iego

Ыеп")-
ipsokośc; 
ri'

POGODA NA DZIŚ
i miejscami mglisto, z 

, . . Л.Ь’ ““ami w ciągu dnia. Nocą 
( Jo mr°^ki, dniem temperatura 

1 M*ria С**» 8 u W ^chodniej połowie kraju, 
5'. L inrtow na Pozostałym obszarze. U- 
*2\есИ1' VjlïF-J3®*, w*atry południowo-zachod- 
^7ÏT __i w'bość rano oisiłabiona.

m S 2 ? L ^  teatrach
S S S S t R S * * .  ..Ptasznik z Tyrolu" 

I, Jj0“-2- 8-ej wiecz.
Konker*0^ o "Bunt Absałona".

pocz.

taxéeki*Ś° 
ibowslri.

bdz. 8-ej wiec*
, olski: „Mała Dorrit'

I h e d a n i f -  ^«tai (Ogród Saski): „Dama od 
kttr )»’ , OQZ- o  godz. 8-ej wiecz. 

i n f  ( , ..Domino".

m arca W Sgłfoiry: -Müe ™d*inka".
Polskiej Ą  0 »Cśeaeny »if » у « * * "

<4, î ,  i-  8**j wiec*.
, , zeb& ,JCandida‘'. Początek

■У1л ^  1 wieex.
TiiSZy ° i^ r if łn̂ rnln7 ..Ż aW ia”. 
odbędzie  I Studjo Dramatyczne: „Bu- 
У odclj^  w piątki, soboty i nie-

E lienber?»^ '5.15: JCeieżna Fedora".
•*a artySrł,^ 'ctka Rewja: „Rozwódka" 
« b r a n le < « w a w ik i : J ttj drzwiach

adejnik К
Tftski °d
dotąd Vi 
lesław a
ilań о V*' 
r. zebran>®|4ii 
р г » Я ? « в ,  ___
;ra tu ry  o  FILMACH DOZWOL.

P?° * Qoo (Cukiernia
' Mazowiecka 12 ): „Skąd —

(T: Szopka polityczna J .
i Światopcłką

Г --------I k u ^ -  ..Teorja Einsteina
Xl®go.

Karpiifeki«- 
7.30 i 9,30 wiecz. 

„Teorja

^O D ZIEŹT: TeL 7-11-25.

a r ę  L  ^  K in a c h
,* A ^ t j  ' ^«mnj-ca fezy teatralnej". 
|1D#W  «-hmrelna 35): „Kurjer car-

•»Ä (Qtm»eJn> 35): „Mo+yl hiazpań-

ktami 
6vr, ^ ior> 

d o t y c z  
;h r° 
lie  p r * *  
er skarb«
(г wydać

-------— 125): . ia c H o r”.
Świat 50): „Maskarada" 

If”.. . Świat 19): „Huragan". 
„róJ i chórzystka" i „Dla c ie

nia: «Wzgardzona". 
i4j, — ..Ułan księcia Józefa".

• ..Lekarz pięknych kobiet", 
^ t a w k a  o życie".
«w. . Andrzeja: „Ty, co w 

v u - -  CłFV- Bramie".
dłU?ÓW % . ■ »34 godziny miłości". 

artoŚC'0,,,T*ęł(j‘’ me » ..Niewinnie
CZ^C*° S,>_^aąmiony horyzont".

ÓW ^  ifi^cie’' *a: ..Północ woła" i „Cyrk
w y  p08- ^  ;

„Kr . , " iŁa'" « ł a m  .
J!l . rinwa przedmieścia",

:v0- On: -Panna Lai" i „Bogate
j d z i e w ^ t  "Perły koron
:iała

fą  Tadeus^o:
i w i ç c e î

w i" !  w rony . 
"W. « te r y  oczy".„W

CzU'a’ ^ ;  ' ^ ź  z San Quentin".
'•Kobiety

'.'Strzeliec
nad przepaścią"

z Bengali".
ania *aÄ*4», 
z nim P°

ïdy. w  ^ j, b j^W O D Z E M E  
i  » twa 4 b- Va^ U  ABSALONA 
Ogla  ^ra codziennie „Bnnt

— Miłaszewekiego, aztu-
j«y.vT.ie- ^  n  C emocjonującej akcji dra 
A *Al* %  bZl  wie^ jego  sukcesu arty- 

chÇ n . ̂  4  r^[ się również wy-

Ale ^ 1 4 z JÎ D

cnę 'Г ról ' s,(? rownicz wy-
vetko ^   ̂^Чс!( ; д ?Т пУоЬ: pp. Lindorfów- 

Ale ^  ranix2A' ““^ cz yń sk i, Stanisław
i e  - <̂iiislr:n̂ ' Macherska, Łuszczew raw ie  ł e b s k i  , Hnydziński.

dob 
dziw«1

ornov

’nowajca" i „Cały Paryż

bater naszych czasów" 
..Korsarze",

“e^ozęU z Nowolipek".

Ciekawe zjawisko obserwujemj' 
w ostatnich czasach na terenie Ma
łopolski Wschodniej. Gdy z jednej 
strony coraz bardziej podnosi gło
wę w oju jący nacjonalizm ukraiń 
ski, gdy nie cofa się przed żad
nym gwałtem w stosunku do 
zamieszkałych tam bok o bok, 
chata w chatę, Poiaków, gdy 
wysuwa żądania coraz ostrzej
sze pod adresem naszej państwo
wości, — z drugiej strony daje się 
zauważyć coraz większa zwartość 
zamieszkałego na Ziemi Czerwień
skiej żywiołu polskiego i, co jesz
cze ciekawsze, znaczne jego zwięk
szenie.

J e s t  to jakby ruch powrotny. Tu 
i tam, ten i ów, przypomniał sobie 
nagle, żc jego przodkowie byli Po
lakami, że jeszcze dziad jego wcale 
nie używał mowy ruskiej, że był 
katolikiem obrządku rzymskiego. 
Ten i ów odszukał jak ieś stare do
kumenty, zdawna zapomniane, scho 
wane gdzieś na strychu, w starym 
od całych la t nie otwieranym ku
ferku. Pomedytował nad niemi, za
winął w czystą chustkę, umieścił 
za pazuchą i... pomaszerował do 
miasteczka, żeby się zapisać do 
Związku Szlachty Zagrodowej.

A od te j chw ili przestał już u- 
częszczać na „weczervnki“, prze
stał śpiewać „Szcze nfc umerla 
U kraina“, bo zrozumiał nierozer
walną swą łączność z wielkim  na
rodem, z którego wyszli jego przod
kowie, bo w jego duszy odrodziła 
się polskość.

Takie wypadki są już dziś zjaw i
skiem wprost powszechnem. Zda
rzają się niemal w każdej w si na 
Podkarpaciu. Tu już ruch szeroki, 
masowy. Związek Szlachty Zagro
dowej w krótkim czasie zgroma
dził k ilkadziesiąt tysięcy członków. 
Będzie więcej. Przybywa ich co 
m iesiąc. I ruch ten nie ma nic 
wspólnego z jakąkolwiekbądź sta- 
nowością, o którą posądzają go z 
ohurzeniem niektóre pisma ukraiń
skie. Przecież do Związku przyjmo
wana je s t nietylko dawna szlachta. 
Przystępują doń masowo i n a j
prawdziwsi chłopi, ale Polacy, świa 
domi już swej narodowości, nie 
chcący w dalszym ciągu uchodzić 
za „Ukraińców“.

I cóż to obudziło tę polskość, u- 
śpioną od dziesiątków lat, drzemią
cą po wsiach i miasteczkach pod
karpackich? Co wpłynęło na tych

ludzi, że nagle praw ie przypomnie
li sobie, że są przecież Polakami. 
— Odpowiedź prosta — to skutek 
nadmiernie wybujałego szowinizmu 
ukraińskiego, to wynik gwałtów i 
obelg i niezliczonych szykan, na 
które narażona jest spokojna tubyl
cza ludność polska.

Szowinizm! My — Polacy wiemy 
najlep iej, że wywołuje on zawsze 
tylko taką reakcję. Czem się zakoń
czył nacisk szowinizmu moskiew
skiego na Podlasiu czy Chełm- 
szczyźnie? Natychmiastowym po
wrotem do Kościoła katolickiego 
dziesiątków tysięcy potomków tych, 
którym niegdyś narzucono prawo
sławie. Odepchnęli je, skoro tylko 
rozsypał się w proch knut mo
skiewski. A co spowodowały gwał
ty  pruskie na Śląsku, w Poznań- 
skiem, na Pomorzu? To tylko, że 
te części naszego kra ju  są dziś n a j
więcej, je ś li tak można powiedzieć, 
polskie w całej Polsce. Jak ież inne 
skutki mogłaby mieć wzbierająca 
na Podkarpaciu fa la  szowinizmu 
ukraińskiego? — M usiała spowodo
wać obudzenie uśpionej polskości.

Powstanie Związku Szlachty Za
grodowej, tłumne przystępowanie 
do jego szeregów — to wcale nie 
jedyny objaw tego tak znamienne
go odradzania się polskości na na- 
szem Podkarpaciu. Z dziesiątków, 
z setek wsi, zamieszkałych przez 
ludność, w yznającą obrządek grec
ko - katolicki, coraz częściej, coraz 
liczniej dochodzą wieści o żąda
niach wprowadzenia do cerkwi ka
zań i śpiewów w języku polskim.

Te słuszne żądania, n iestety, w 
przeważającej większości wypad
ków spotykają się z odmową paro
chów, niekiedy wyrażoną w formie 
wręcz brutalnej, n ieustępliwej, nie 
pozostawiającej żadnej nadziei. 
Cóż więc dziwnego, że w dobrej set 
ce wsi na Podkarpaciu zrozpaczona 
ludność polska, mając nód" bokiem 
Dom Boży, przystąpiła już do budo
wy kaplic i nawet kościołów, w któ 
rych nabożeństwo będzie się odpra
w iać w obrządku rzymskim, i bę
dzie można usłyszeć kazanie polskie 
i odśpiewać pieśni polskie, których 
tak surowo zakazuje paroch w cer
kwi.

Oto jedyny wynik szowinistycz
nej polityki ukraińsk iej i idącego 
za wskazaniam i „prowidu“ kleru 
grecko - katolickiego.

J . M. T.
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ŚRODA, 16 marca

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
Gknoastfka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dia szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.03 Audycja południowa, i 5.30 Wia 
domośc?. gospodarcze. 15.45 Pogadanka 
dla dlraeci. 16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Muzyka rozrywkowa. 16.50 Poga
danka aktualna. 17.00 W alka państwa z 
lotnictwem oieprzyjacielskiem —- wygł. 
ppłk. dypl. p ib t Marjan Romeyko. 17.15 
Koncert z Torunia. 17.50 Higjcna skóry 
na wioenę — wygł. dr. Marta Biernac
ka 18.00 Wiadomości sportowe 18.10 
Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Rec. 
prozv. 19.20 Nastrojowe piosenki wyko
na Vera Gran. 19.35 Gawęda Starego 
Doktora. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Płyty. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
chopinowski w wykonaniu Haliny Sem- 
bral. 21.45 Kwadrans poetycki. 22.00 Mu 
zyka popiAarna. 22.50 Ostatnie wiado
mości dziennika wieczornego, Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny.

ŚRODA, 16 marca
17.15 Sonaty na wiolonczelę i for

tepian.
19.35 Gawęda Starego Doktora.
21.00 Koncert chopinowski.
21.45 „Urok prymitywu" — kw a

drans poetycki.
22.00 Koncert popularny. Gra Or

kiestra P. R., dyrygu'e Olgierd 
Straszyński, śpiewa Michał Zabej 
da - Sumicki.

Ubezpieczenia odL 
ognia przyjmuje
WARSZAWSKIE
T O W A R ZY S T W O M
U B E Z P I E C Z E Ń\

CENTRALA: WARSÎAWA-/ASNA №4
■m. 550-00
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P r e m j e r y  f i l m o w e

Perty korony «6 (Kims „ B ia lto “ )

WARSZAWA U (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.10 Muzyka kameralna. 
15.05 Pogadanka gospodarska. 15.20 Wia 
domości sportowe. 15.25 Trio Polskiego 
Radja. 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu
zyka łekka z płyt. 19.55 Życie kultural
ne sto&cy. 22.00 „Teatry podziemne w 
byłej Kongresówce" — wygł. Bolesław 
Gorczyński. 22.15 Melodje lekkie i tane 
czne (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
aagiebkim. 2. Co słychać w sporcie pol
skim. 3. Utwory Chopina w wykonaniu 
Haliny Sem brat 4. Góry Świętokrzyskie 
— pogadanka w oprać. Zofji Krawczyń
skiej. 5. Pofeka muzyka popularna i lek 
wa z płyt. W przerwie — pogada-nka w 
języku angielskim.

CZWARTEK, 17 marca 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Daienmik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla sfkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejflał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Wędrówki muzyczne" — audycja dla 
młodzieży. 16.15 Muzyka dwuiortepia- 
nowa. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00. 
Wiedza i książka: Nowe publikacje o 
współczesnych prądach filozoficznych — 
odczyt. 17.15 Muzyka rozrywkowa. 17,50 
Poradnik sportowy i wiadomości spor
towe. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Au
dycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 Ory 
ginalny Teatr Wyobraźni; „Lawina” — 
słuchowisko. 19.30 Piotr Czajkowski: 
Fragmenty 7. baletu „Śpiąca królewna" 
(płyty). 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Mozaika muzyczna. 20.40 Dziennik w ie
czorny. 20.50 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert europejski z Irlandji. 22.00 ,.Z 
mojego warsztatu” — szkic literacki. 
22.15 Pieśni włoskie z końca 16-go stu
lecia. 22.50 Ostatnie wiadomości dzien-

BILANS ZAMKNIĘCIA NA 31 GRUD
NIA 1937 ROKU SPÓŁKI AKCYJNEJ 

„ASKO" W WARSZAWIE 
Aktywa: Majątek stały: Maszvnv i u- 

rządzenia fabryczne 241.820,75 zł.; Ru
chomości i inwestycje 3-1.322,11 zł.; Śród 
ki transportowe 12.803,— zł.; Majątek1 
płynny: Gotówka w kasie i w bankach 
199.332,52 zł.; W eksle i inkaso 22.925,03 
zł.; Papiery publiczne 11.512,— zł.; Ma- 
terjały 15.472,98 zł.; Dłużnicy 69.819,68 
zł.; Wątpliwe należności 20,—- zł.; Inne 
aktywa 8.650,07 zł.; Sumy przechodnie 
2.547,12 zł.; Suma bilansowa 619.225,26 
zł.; Sumy pozabilansowe 9.960,15 zł.

Pasywa; Kapitały własne: Kapitał ak 
cyjny 340.000,— zł.; Kapitał amortyza
cyjny: Saldo z roku ubiegłego 225.777,65 
zł.; Dopisano w roku sprawozdawczym 
8.625,04 zł.; Razem 234.402,69 zł.; Zo
bowiązania: 31.701,35 zł.; Sumy przecho
dnie 9.149,91 zł.; Czysty zysk 3.971,28 zł.; 
Suma bilansowa 619.225,26 zł.; Sumy por 
zabilansowe: 9.960,15 zł.

Rachunek Strat i Zysków 
Winien: Koszta administracji ogólnej: 

292.102,15 zł.; Amortyzacja 10.017,04 zł.; 
Podatki 59,773,91 zł.; Inne wydatki: 
66.429,38 zł.; Czysty zysk 3.971,28 zł.

Ma: Zysk na produkcji: 424.636,53 zł.; 
Procenty i inne wpływy 7.687,23 zł.;

Walne Zgromadzenie Akcjooarjiiszów 
zatwierdziło 4 marca 1938 roku powyż
szy bilans orąz rachunek strat i zysków 
za rok operacyjny 1937-i postanowiło 
czysty- zysk przelać na rachunek strat i 
zysków z lat ubiegłycii. 235
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Sacha Guitry, który dał się poznać na I Armanda SUvestra, czy nawet Paul d e 1 nika wieczornego, przegląd prasy i  ko- 
s ^ j pubKcaności kimowej oryginalnym 1 Kocka... Jest to typowy „esprit" bulwa-! tmmikat meteorologiczny.
„Romansem szulera", dowiódł i tym ra- rów paryskich... ^ —— — — — —
zem. że podrafi wnieść do twórczości fil T . . . ,  . ,
mo,wej świeże i dowcipne pomysły. Po- . , °^c . .  maniery Sachy Guitry j 
winno to być w^eazówką dla producen- ~  1 lekkość France a — bynajmniej1 
tów, skarżących się na brak nowych te- ; " ,e .^Ук™сга ani dużej kultury, ani eru- 1 
matów. Nowe tematy przynoszą nowi lu- 1 . ’У korony wymagają, poza!
dzie... ! dobrą znajomością języka francuskiego, !

Sacha Guitry, człowiek teatru, jest dla ! . do>br?i znajomości, głównych o-
ftłmn nowym człowiekiem. I oto ten ho- I 1 Й1<̂ 71У<Я1 wydarzeń historji Włoch, 
mo novus ołśnił odrazu publiczność swo- ; ■ ârLC™ 1 na przestrzeni kilku wie
ją kulturą literacką, swoim błyskotli- £ow‘ być Europejczykiem — i to
wym dowcipem, swoim rozmachem w i iropeięzykiem Zachodnim —-  żeby nie 
sztuce wydobywania z fiłmu W57.ystk ich , !""°niC Radnej pointy, żadnej aluzji w 
efektów, jakich teatr dać nre może. Ma- _ n^ eJ пюге, ale podanej z po-

CZWARTEK, 17 marca
15.15 Marsze i pieśni żołnierskie.
16.15 Muzyka dwufortepianowa. 
19ДО „Lawina" — słuchowisko.
20.00 Mozajka muzyczna.
21.00 Koncert europejski z Irlandji.
22.15 Pieśni włoskie z 16-go wieku.

nierę tełgo nowartora można streścić w 
takiej formułce: lateratfura + teatr + 
jeszcze coś =  kino.

Literatura w  .Perłach Korony" jest 
aaiegdotą historyczną o czterech per
łach korony angielskiej; opowiada ją 
sam Guitry w sposób teatralny, przepla
tając opowieść szeregiem epizodów 
mniej lub więcej kinowych. Wsizystko 
podlane pikantnym paryekim sosem, w 
którym tu i owdzie znawcy odna:dują 
smak trochę Anatola France’a, a trochę
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rywającą werwą, anegdocie. Zaczyna się 
ona w Rzymie za papieża Klemensa VIf 
i w Paryżu przy Franciszku I, a dobiega 
końca na największym parowcu świata 
„Normandie", przewinąwszy się przez 
dzieje Henryka VIII, Marji Stuart, Kata
rzyny de Medicis, Napoleona I i Józe
finy, Napoleona III i Eugenji itd., itd. W 
jednym z epizodów ukazuje eię — na 
krótko — słymna Cecile Sorel, jako nie 
młoda już kurtyzana... Sam Gnibry wy
stępuje w różnych postaciach: jako Fran 
ciezek I, jako Henryk IV, jako Barras^ 
jako Napoleon i jako Jean  Martin, lite 
rat. ^Jego żona, znana z „Romansu szu
lera”, Jacqueline Dełubac, jest w dal
szym ciągu... jego żoną, a pozatiem — 
Marją Stuart i Józefiną Beauharnais... 
Raimu nie ma pola do popisu w epizo
dycznej rólce; świetny jest za to włoski 
aktor Zacconi w roli papieża, niezły rów 
nież Lyn Harding, jako Henryk VIII. 
Film nie wszystkim się spodoba, ale r.ie 
wątpliwie stanowi odskok od szablonu.

Nad program — kolorówka W alta Dis- 
ney a p. t. „Czyściciele dzwonów ". ar
cydziełko w swoim rodzą;«. B.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert solistów. 13.50 Parę m- 

formacyj. 14.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Jak  spędzić św ięto? 15,10. 
Wiadomości sportowe. 15.15 Muzyka ope 
retkowa. 18.00 Koncert popularny (pły
ty). 19.00 Muzyka lekka (płyty). 19.55. 
Życie kuffaralne stolicy. 22.00 „Czarny 
raj" — feljeton. 22.15 Śpiewa Tino Rossi 
(płyty). 22.30 Muzyka taneczna z kawiar 
ni Ćafe-Club. 23.30 Muzyka lekka (płyty)

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 (Czas środk.-europ.). 1 . Dzien- 
r.lk w języku polskim i angielskim. 
2. Pogadanka aktualna. 3. Utwory Zy
gmunta Stojowskiego. 4. Co przyniosła 
poczta zza oceanu? 5. Polska Kapela 
Ludowa.

K u r j e r  r a d j o w y
DZIECI SZKOLNE RADJOFONIZUJĄ 

WIEŚ
KOSZYCE W KIELECKIEM DAJĄ 

DOBRY PRZYKŁAD
Mieszkańcy wsi Koszyce w wojewódz 

twie kieleckiem  już oddawna intereso
wali się radjem; n iestety,. nie wszyscy 
mogli sobie pozwolić na kupno odbior
nika radjowego. Z pomocą gospodarzom 
przyszła ostatnio młodzież szkolna, któ
ra pod kierunkiem miejscowego nauczy 
cielą p. Fr. Komendy, wykonała własno
ręcznie 60 odbiorników detektorowych.

Dzisiaj gromadzą się przy odbiorni
kach starzy i młodzi, a najdumniejsze są 
z radja dzieci szkolne, których pomy
słowość i wytrwała praca wzniosła nad 
wsią Koszyce las masztów antenowych. 
Za przykładem Koszyc idą i inne wsie, 
w których uczniowie szkół powszech
nych biorą się energicznie do zbiorowe
go wyrobu odbiorników radjowych. 
RAD.IOWY KONCERT POPULARNY Z 
UDZIAŁEM ZABEYDY-SUMICKIEGO

W środę, dnia 16.IH, o godz. 22.00 od
będzie się w  Pokkiem Radjo koncert po 
pularny, w wykonaniu Orkiestry Symfo
nicznej P. R. pod dyr. Olgierda S tra
szyńskiego. W programie tego koncertu 
figurują m. in. fragmenty z baletu „Pan 
Twardowski" Różyckiego, „Krakowia
ki" Rybickiego, „Oberek" Sygaetyńskie- 
go i „Mazur" Gbnki, wykonywany w radjo 
po raz pierwszy. Jako  solista, wystąpi 
śpiewak Michał Zabeyda-Sumitcki. W y
kona on z  towarzyszeniem orkiestry a- 
rje operowe Donizetti'ego, Żeleńskiego 
oraz (po raz pierwszy w Pokkiem Ra
djo) arję z opery „Cesarska narzeczona" 
Rimskiego-Korsakowa.

Froterowanie i? 1;
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekoja, od pluskiew, czy
szczeń !e tapet i mirtów pastą na sucho, 
oraz stała ich konserwacja, rebota fa
chowa Ct^iłUtL Browarna Nr. S, Ы. 
6-20-92 S3

„BAJ” KUKIEŁKOWY TEATR DLA 
DZIECI

W sali Konserwatorjum (Okólnik 1.) w 
niedzielę, dnia 20 m arca o godz. 16-ej 
kukiełkowy teatr dla dzieci ,3 aj" daje 
widowisko „Dziwny doktór” (serja I — 
w Anglji) — opracowane praez A. Stras- 
manową, muzyka A. Osaerówrey. Przed
sprzedaż biletów w  redakcji „Słonka“ 
(plac Piłsudskiego 1 , tel, 2-00-55). 
RECITAL ŚPIEWACZY W  KONSER- 

WATORJUM 
W sobotę, 19 b. o godz. 20,.Ł5 wy

stąpi po raz pierwszy w Wamsawte, w 
sali Konserwa-torjum znakomita śpiewa
czka amerykańska Lola Monti-Gorsey, 
sopran koloraturowy, artystka oper a- 
merykańskich. Przy akompaniamencie 
Ignacego Rosenbauma Lola Monti-Gor
sey wykona wielce urozmaicony pro
gram, złożony v. pieśni kompozytorów 
klasycznych, romantycznych i wspóloze- 
eaych oraz pieśni ludowjjoŁ trancuskien,
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Piotrkowskiego T-wa Wędkarskiego
((Dokończenie) 

Ciekawie wypadło sprawoz
danie kasowe za 1937 r., k tó
re złożył skarbnik p. A . Koryn-  
kiewicz: Budżet T-wa na rok 
1937 r. przewidywał po stronie 
przychodu i rozchodu po 1191  
zł. 62 gr., ze sprawozdania zaś 
wynika że w pływ y T-wa w 
1937 r. wynosiły 1162  zł. 12 gr. 
czyli budżet po stronie docho
dów zrealizowany został w  
97.5%.

Jest to najlepszy dowódprze- 
widzianej i realne] działalności 
Zarządu T-wa po stronie zaś 
w ydatków  koszty dzierżawy  
łowisk wynosiły 593 zł. 85 g r. 
ochrona łowisk 208 zł. 84 gr. 
Kancelaria 49 zł. 41 gr. Razem 
więc wydano 872 zł. 10 gr. 
Saldo na rok 1938 wyniosło za
tem sumę 290 zł. 00 gr. Komis
ja rewizyjna znajdując księgi i 
dow ody T-wa w najzupełniej
szym porządku p o s t a w i ł a  
wniosek o udzielenie Zarządo
wi absolutorium.

W yw iązała się ożywiona d y 
skusja, której ideą przewodnią  
i głównym tematem było pra
gnienie jak najwspanialszego

N A  N O W O C Z E S N E  S U P E R H E T E R O O Y N Y
wane przez siebie wytyczne  
prac zarządu T-wa, które zebra 
ni przekazali Zarządowi do 
rozpatrzenia i wzięcia pod uwa- 
«Ч-

Po zamknięciu obrad zebra

ni w koleżeńskim nastroju za
siedli do wspólnej kolacji, przy  
której omawiano rezultaty sezo 
nu ubiegłego i stawiano horo
skopy na nadchodzący sezon 
wędkarski.

M r z o n k i

Ratusza piotrkowskiego

rozwoju T-wa, i troska o zdo
bycie najodpowiedniejszych na 
łowiska terenów. Na wniosek 
p. Inż Jopkiewicza zebrani przy 
jęli sprawozdanie do zatwier
dzającej wiadomości i udzielili 
Zarządowi absolutorium z po
dziękowaniem.

Budżet na rok 1938 uchwąjo- 
no w wysokości 2.131 zł. 02 gr. 
po stronie przychodu jak i roz
chodu.

P r z y s t ą p i o n o  do wyboru  
W ładz T-wa; w głosowaniu taj
nym wybrano do zarządu: Na 
prezesa p. Eugeniusza Pacho, 
na wiceprezesa p. Teodora Ga- 
sińskiego, na sekretarza p. Ma
ksymiliana K o w a l  skiego, na 
skarbnika p. Antoniego Koryn- 
kiewicza, na gospodarza p. W a  
cława Królaka, i na członków  
zarządu p.p. Maksymiliana Ja- 
worskiegoi Zygmunta Srokę;za-  
stępcami zostali: p.p. Janusz 
Mystkowski, Edmund Rutkę i 
Dionizy Torko.

Do komisji rewizyjnej przez 
aklamację powołano na prze
wodniczącego p. Mieczysława  
Fabiszewskiego, a na członków  
p.p. -W acław a Chęcińskiego i 
Stefana Zbikowskiego.

Zmianę statutu T-wa w kie
runku dostosowania postano
wień tegoż statutu do przepi
sów ustawy o rybołóstwie po
stanowiono przeprowadzić na 
nadzwyczajnym ogólnym zebra  
niu, które ma być zwołane w  
najbliższym czasie.

W  wolnych wnioskach pod 
noszono wszystkie sprawy, zwią 
zane. ze sportem wądkarskim  
pp. Zbikowski i Michalik wnosi- 
li dezyderaty  i złożyli opraco-

Omawiając przebieg zebrania 
dorocznego Stowarzyszenia W ła  
ścicieli Nieruchomości w Piotr
kowie, zapowiedzieliśmy przeć 
kilkunastu dniami omówienie 
nierealnych pomysłów Zarządu 
Miasta Piotrkowa. Czynimy to 

item skwapliwiej, gdyż w „Gło
sie” z dnia 11 bm. ukazała in 
spirowana notatka (autorekla  
ma) p.t. „Inicjatywa prywatna  
budowy nowych domów w 
Piotrkowie”.

Zajmiemy się zatem jej treś
cią, a potem uchylimy rąbka  
tajemnicy marzeń „ojczulków” 
miasta.

Prawdą jest, że „Piotrków  
I dotkliwie odczuwa brak miesz
kań jedno i dwuizbowych”. 
Stwierdzamy, że jednak najwię
cej wolnych w Piotrkowie jest 
właśnie takich lokali. „Kamie- 
nicznicy”, którzy latami całemi 
darmo przeważnie trzymali w 
nich „lokatorów ” i opłacali za 
bezpłatnie zajmowane lokale  
podatki od nieruchomości, mu
sieli jeszcze bezpłatnie doda-

Hali, płacony po 15 (piętnaś
cie) złotych za metr, więc mo
żna go, któż zabroni?!) podaro
wać T.O.R.-owi i mieć gward-  
ję na każde zawołanie!.

No, dobrze, pięknie, ale skąd 
wziąć forsy na budowę? E, 
głupstwo! Będzie miljoń, dwa, 
â  może więcej! Tylko uchwali 
się, by „kamienicznicy” zapła
cili za „ulepszone” jezdnie po 
15 (piętnaście) złotych za metr. 
W praw dzie  te ulepszone jezd
nie wybudował Fundusz Pracy  

za pieniądze, zapłacone prze
ważnie przez kamieniczników, 
ale to nic nie szkodzi.

Zyski z „b loków ” byłyby  
w ielkie, skoro Magistrat ze 
swoich domów, kosztujących  
blisko miljon złotych, zajmo
wanych przez jako tako pła
cących (a ilu nie płaci?) loka
torów, ma rocznego dochodu  
netto aż dwa tysiące złotych, a 
gdy zacznie robić remonty i 
płacić podatki, będzie miał... 
wielkie straty!

Wie zatem dobrze Magistrat

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Banda „Czerwonego Smoka”

Je d n o d n ió w k a
Na początku kwietnia r. b. 

ukaże się w ulicznej sprzedaży  
Jednodniówka Jubileuszowa na 
pamiątkę 2 0 -lecia powstania  
Rzecyypospolitej pod tytułem 
„Echo dzwonu polskiego” W y 
dawca ofiaruje 50% na cel fun
dacji Pomnika pierwszego Mar 
szałka Polski Wielkiego W odza  
Narodu ś. p. Józefa Piłsudskie
go, który ma stanąć w histo
rycznym grodzie Trybunalskim  
treść Jednodniówki zawierać  
będzie pamiątkowo-historyczne  
artykuły dla upamiętnienia waż
nych czynów naszych dzielnych 
bohaterów, którzy walczyli o 
Niepodległość Polski

f h a r r W  mokrą lub „suchą jak wielką jest „dochodowość” 
u w  i! ”,S- J?szcze P b t-  domów w Piotrkowie, pomimo 

ną).W chwili szczęsl.wego zwoi- to, ma i drugi szczęśliwy po- 
menia takiego mieszkania, prze- myśł w zanadrzu: w celu za- 
Z.n?CJ a,2 J® Mdz n,a  w.a r s z t a t> trudnienia bezrobotnych i pod- 

Ii i u W°. ą- n?,e ? SIÎH  niesienia zdrowotności, ma się 
gac dalszych „zysków i nie uchwalić nakaz asfaltowania, 
wynajmują wcale. W iara  w wy- betonowania, względnie kost- 
płacalnosc, a raczej uczciwość kowania podwórek („znakomi 

, lokatorow została zbyt drogo ta” kostką magistracką!).
knmPnrnn-t 3dwokat, sąd i Dla ułatwienia przełknięcia
komornik, a nierzadko i „cos tych szczęśliwych pomysłów, 
do ręki na koszta przeprowa- opłaty mają być rozłożone nâ

Z o  u » i i - , . га*У> — byleby połowa wpły- 
„Ochrona lokatorow, która nęła odrazu.

dla nich w swoim czasie w y- W arszaw a ma domy wielkie
tv w n l  Ьяп'нн l T  ,kralu. lukra_ a P i ó r k a  małe; cena maleń- 
tyw ny handel lokalami i pase- kiego mieszkanka na przed
czek podnajmu loka u — tu uci- mieściu jest równa ccnie naj 
śniona owieczka -  lokator po- większego lokalu w środmieś- 

ki ł p° kazac Paz“rki swemu ciu Piotrkowa. W arszaw a jest 
sublokatorów! — zdeprawowa- stolicą, a Piotrków małą pow ia
ły lokatorow, zapewniając im tową mieściną... 
maximum bezkarności. Z dru- Domy w Piotrkowie potrze- 
giej znow strony warstwa przv- bują naprawdę gruntownego  

yszow ze wsi, posostała w remontu, którego nie da się w y  
mieście po robotach Ullenow- konać w rok czy dwa __ za

I W H ™  кУк ■ Ie Zî d ™ ' a Па e8rają z Podatkami państwo- bardzo ubogim urzędniczo-eme- wemi i samorządowemi. Docho-
ryckim Piotrkowie. dowość ich jest prawie żadna,

Partyjne rządy miastem i je- więc szczęśliwe, genialne po-
go wielkie zadłuzenie, powo- mysły lepiej odłożyć do lamu-
nmWa Ze Plotr,k° w. ,Je.st: stale sa przyszłych dobrych nadzieji, 
omijany przez ludzi inicjatywy, a samym nadal posłusznie (Piotr-
k Ï Ï 2fya hmT ' £ У -U У- j a - ków ma Pod tym względem  
kies fabryki. To jeszcze więcej dobrą maskę!) i cierpliwie cze-

h* ^ryzys. Piotrkowa, kać na upragnioną emeryturę.
gdyz bezrobotnej masy stale Wszak głos w wolnej Polsce
karmionej merealnemi obietni- mają nie tylko ci, co nie płacą
cam,, same „roboty miejskie podatków, a w samorządzie w
me zatrudnią, a tembardziej w szczególności ci, co płacą nai-
СЦРочГяпп^5 °  U ‘^na Stf łe- w iSksze * s3 na stałe z miastem

r WIOn°  zaradzic złu 1 związani, — powinni i będą
w yrw ać miasro z impasu. mieć glos decydujący i wolny

Jazez tego cudu dokonać? od niesprawiedliwych zakusów
h,H ÏÏ? ™ г Г : .K as\ Miai*ka na cudzą własność, podrywają-
będzie pełna forsiska, bezrobo- cych istnienie miasta.
tni„musowo zatrudnieni,„przed- ,
siębiorcy” zadowoleni, а ргтлг. | O b yw a t e l
zwyczajeni do niepłacenia, czy n  Z ~Г
też nie mający czem płacić lo-1 Н О иД О О П У 1П К Э 5 6П 1

grozi zemsta w razie stracenia Haruszeczki
Do S ą d u  O kręgowego w które zajmą się odszukaniem 

W arszawie wpłynął tajemniczy autora, 
anonim jakiejś bandy „Czerwo  
nego Sm oka”, zapowiadający  
k rw aw ą zemstę w razie strace
nia skazanego na śmierć ban
dyty  Nikifora Maruszeczki.

Autor listu, przypuszczalnie  
wspólnik Maruszeczki, g r o z i  
śmiercią wszystkim, którzy bra  
li udział w ujęciu i skazaniu 
groźnego bandyty. List pisany 
jest ołówkiem i okropną orto- 
gra,ią, jako podpis figuruje w y 
malowana czerwonym atramen
tem ręka trzymająca sztylet.

Anonim, który wysłany zos
tał z Katowic w dn. 11  b. m., 
przekazano władzom śledczym

Pracownik notarialny 
contra pracodawca

Sąd Grodzki ogłosił wyrok  
w procesie cywilnym, w ytoczo
nym przez pracownika nota
rialnego b. pracodawcy. Powód, 
dependent notarialny p. Boles
ław Grabowski, był długolet
nim pracownikiem w kancelar- 
ji notarjusza Adam a Trawiń- 
skiego w Piotrkowie. Z dniem 
1 lutego br., na skutek w ym ó
wienia, dependent p. G rabow 
ski zwolniony został z posady-  
zwrócił się on w tedy do p.Tra- 
wińskiego z żądaniem wypła  
cenie mu n a l e ż n o ś ć ;  
za niewykorzystane urlopy w 
ciągu 3 lat,

W obec odm owy pracodawcy,  
p. Grabowski wystąpił z żąda
niem do Sądu Pracy, który  
przyznał mu 1280 zł, uznając 
tymsamym jego roszczenia.

Pretensje powoda popierał 
przed Sądem adw. Zylberberg.

na miasto Piotrków biura
bîoki МягксяГр * Г-1е’ Powszechnego Zakładu Ubez-
ebi ° k‘ " f arksa! Pl? kn'e, Pozy- pieęzeń Wzajemnych (ul. Sło-
tecznie i wygodnie, bo „pod L a c k ie g o  32).
ręką — w samem centrum mias- d f • ,
ta — przy Halach Keterencje oraz zabezpiecze-

Wszak miasto ma plac koło 1 nie muS7ą być Pow ażne.

Z w . Strzelecki p rzy pracy!
Konferencja z  udziałem 
społeczeństwa i w ładz
Celem spopularyzowania ha

seł i celów Związku Strzelec-  
dego wśródnajszerszych warstw  

społeczeństwa Zw. organizuje 
na terenie powiatu P iotrkow 
skiego koncentrację Oddziałów, 
połączoną z odprawami, w któ
rej wezmą udział miejscowi 
działacze jak i z terenu. Dla 
omówienia programu tych od
praw odbędzie się w czwartek  

7 bm. o godzinie 19 w sali 
liceum Pedagogicznego przy 

ulicy Stronczyńskiego konferen
cja działaczy miejscowych i 
przedstawicieli władz.

Podziękowanie
Zarząd Koła Zrzeszenia 

ligencji Ludowej i Przyjąć' 
Wsi w y ra ż a  serdeczne Poc1^  
kow anie Paniom z Komitetu U 
ganizacyjnego  Starościnie  
nawskiej,  posłow ej Dratw*ni 
Doktorowej Bąkowskiej, Bajo0"
wej, Awęckiej, Inżynierowej J“'
gendfeinowej oraz p. KołodZI 
czykowi za tak umiejętne *or- 
ganizowanie i prowadzenie  
fetu podczas zebrania towarzy* 
kiedo w lokalu „Rodziny ; 
niczej” p. Zarembiance p- Pr ' 
Dąbrowskiemu i p. mgr. Pe 
kiemu za ich znakomite Pr '■ 
dukcje oraz Panu Dyrektorom 
hut szkła R. Chrystmanowi 1
cenny fant.

Zjazd Zw . Pań Domu
Związek Pań Domu or? ? n̂  

żuje zjazd swych członkiń 
Lodzi w lokalu przy ul. P‘° 
kowskiej 108. Panie Pra? ^ >  
wziąć udział w tym zjezdzi^> 
zechcą łaskawie zgłosić s|4 
lokalu Zw. Pań Domu w P10^  
kowie przy ul. Słowackie? 0 
celem nabycia karty uczC®fn'm 
twa w cenie 5 zł. Uczestnik0^  
Zjazdu przysługiwać będzie 
drodze powrotnej 75 proc- zn 
ka kolejowa. . j .

Zaznaczamy że na zjeździe o 
będą się kursy świetlicowe
kierowniczek Szkół zawoo 
wych nauczycielek S z k ó ł p° 
szechnych.

Za sekretar": 
A dela  K lopotowska.

Hojny dar na F.O-N-
Miejski Komitet F u n du s ^  

Obrony Narodowej w P*P i/0.
wie w yraża podziękow anie 
m itetow i U fundowania Sztan
ru Legii InwalidówJJza ofi0*"oV q 
ną na rzecz FON. kwotę zł- 1 
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Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b do

brym stanie sprzedam tanio Wiado
mość: Piotrkow Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Redakcja i Administra*/3
ul. Słow ackiego 28 раГ*еГ 

w ejście od frontu

CENY OGŁOSZEŃ: Za wierg
milimetrowy jed noszpalto^y
groszy; w tekście 60 S r° Sc7V 
Ogłoszenia drobne 20 %r0

(ZIEMNĄ„D
za wyraz.
Prenumerata za a-
N A R O D O W Y ” wraz z d o s t  
wą do domu lub p rz e s y ł^  P 
cztową wynosi 3 złote П1ie 
cznie.

Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA.
Drukarnia „K ra jow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. I3'31’f  ---------------- w . .  .  - ,

Dziś w środą dnia 16 b.m. w y s t ą p ,,R E D U T Y ” w Piotrkowie. Dwa przedstawienia
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